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Nie winni?
IV. Czy i grosz, datvaDy paniFulimanowej lub 

innym podobnym mnożył potęgę ojczyzny? Pi­
smo uprzedza to pytanie i odpowiada, że to ^zbo­
czenie starości". „Nie warto na to zważać, jak 
się nic zważa na błoto, które przypadkiem przy­
lgnęło do obuwia". (Nr. 269).

Tu znowu musimy ten zapal oblać trochę 
zimją wodą i przypomnieć, że świetny stan Ka­
sy oszczędności był dziełem i zasługą jej daw­
nego dyrektora Krawczykiewicza A jeżeli Zima 
przez lat trzydzieści stał na straży tych kas, 
jak sam Cerber, to go nie uprawniało jeszcze do 
otwarcia ich w ostatnich latach pięciu czy sze­
ściu, nie samemu p. Szczep anowskiemu dla jego 
wielkich celów, ale i p. Wędrychowskierou i p. 
Karpińskiemu i innym i sobie samemu wresz­
cie... nie dla siebie! skoro, — jak Słowo mówi, 
on nie pożądał grosza dla siebie, ale... dia pani 
Fuhrmanowej.

W podobnym tome i duchu (nowo-panteono- 
wymj, nie jeden artykuł, ale długi ich ciąg i 
szereg. Do tego piscaa nie zastosujemy pytania, 
które Aligier zadaje Pankracemu: „Uzy wierzysz 
w to, co m ó w iszP rzenosim y  się w jego po­
łożenie. Obadwa ci panowie. Zima i Szczepa- 
twwskt byli filarami Ju ia ’oaj|||n£  ik ^

byłaby dla tego stronnictwa kieską i wstydem, 
a więc trzeba koniecznie, żeby byli nietylko nie­
winni, ale bohaterscy. Kozumie się to wyracho­
wanie i stanowisko.

Trudniej zrozumieć inne pisma polskie, a mia­
nowicie warszawskie. Gazeta polska widzi w pro­
cesie interes i walkę politycznych stronnictw, 
zapewnia także, że Kasa oszczędności nie traci 
nic, a główną winę składa na tych, „co chcąc 
się zemścić na przeciwniku i jego stronnictwie, 
nie wstydzili się oczernić własnego społeczeń­
stwa przed zagranicą" (Nr. 258). W tym sa­
mym sensie przemawia Kurjer warszawski, Kurjer 
codzienny i Gazeta handlowa. Czyżby i t»m w 
Warszawie było takie, jak n nas, przewrócenie 
sumień? pomięszanie świadomości złego i do­
brego? To nam przypuścić trudno. I dlatego do 
tych stosujemy pytanie: „Czy wierzycie w to, 
co mówicie?" Czy wierzycie, że godzi się brać 
cudze fundusze i rozrządzać niemi według swe­
go upodobania, bez wiedzy i zgody właściciela?

Wracamy jeszcze do Słowa polskiego. Lubi 
ono przypominać zepsucie XVIII wieku — przy­
pominamy mu wiek XVIII. Zna zapewne te no­
ty  i manifesty, w których Katarzyna broniła 
wolności polskiej od despotyzmu 3 Maja, broniła 
swoich granic od jakobińskiej zarazy tegoż 3-go 
Maja, deklamowała o wolności i dobrowolności 
uchwał grodzieńskiego Sejmu i świadczyła uro­
czyście przed Bogiem i ludźmi, że miała prawo 
zrobić z Polską to, co z n'ą zrobiła. Otóż od te­
go czasu, od kłamstw Katarzyny, nie pamięta­
my, żeby w Polsce dały się słyszeć wykręty i 
kłamstwa tak bezwstydne, jak te, które się te­
raz w Słowie Polskimi czytają.

A teraz my zaczniemy tłomaczyć, nie unie­
winniać, ale tłomaczyć: i Słowo polskie, i Zimę, 
i Szczepanowskiego, i to, co ci dwaj zro' iii 
w Kasie oszczędności, i to, co ono o nieb pi 
To jest prawda, że oni nie byli zupełnie w złej 
wierze. I Szczepanowski myślał, że może brać 
więcej, niż może zwrócić, z pozwoleniem jedne­
go tylko Zxjay, i Zima myślał, że może dawać 
z pozwoleniem swojem własnem i Słowo Pol­
skie myśli, że powinno ich bronić i chwalić. Nie 
są, rozumie się. także w wierze zupełnie dobrej: 
każdy z nich ma ua dnie swego sumienia głos. 
który go ostrzega, że nie ma prawa, że mu się 
Ł'e godzi r»bić tego. co robił. Ale ten głos oni

w sołie uciszyli, przytłumił, tak, że odzywa się 
bardzo cicho, a oni mają sumienia tak otuma­
nione i oszukane, że tego głosu prawie nie sły­
szą — nie chcą słuchać, kiedy przecie do­
słyszą.

Mówią sobie, że „kto ckce celu, ttn  środków 
się, jak strzał zatrutych,, # w y ta“, a co się go­
dzi rządom, to się i podwładnym godzić musi. 
W tern tkwi najgłębsze źródle zepsucia. Ale wy­
mówka nic znosi faktu i zepsucie jest, i wielkie 
Bismark, Murawiew, byli i ikze w dobrej wierze, 
byli spokojni w swojem s u ł  bniu, robili dla celu, 
który mieli za dobry. a -ff&czego my uważamy 
ich za niegodziwych? Dlatego, że „rozgrzeszali 
sami siebie" i s«mi siebie uwalniali od tych 
praw, które obowiązują, każdego człowieka na 
świecie. Jeżeli im mamy złe, że „rozgrzeszali 
się sami" od politj cznyęh zbrodni i okrucieństw, 
to nie rozgrzeszejmyż sre^ami, my znowu, „od 
nieuczciwości p ieniężnym i Uczciwość jest tylko 
jedna; nie ma w y ż s z e j ;n iż s z e j ,  ule ma in­
nej, jak ta, której regi^u są przykazania Bo­
skie, a dodatkiem sł szaaSn, choć tylko ludzkim,
prawidła honoru. „Zbro ia jest zbrodnią, brud 

?n sofizmat me po- 
»ce zawsze być mogą. 

, niegodziwy staje się 
ył dla ojczyzny speł- 
jgiebie winę zrzuca, a 

plamę z siebie na 
bez jej winy, roz

'  ą  f-
aa; na tę sprawęi c iez-

jest brudem" — na to 
może. Okoliczności łago<
Ale kto mówi, że ucz; 
godziwym przez to, że 
niony, ten się łudzi. ż< 
plamę zmywa — ón ty 
sprawę i sławę ojczy:

• W a ,
Na tę sławę padła pi 

ka szkoda i dla tego nam tak boleśnie. Bole 
śniej jeszcze przez to, że rzecz stała się w tym 
kraju, który za tę sławę i za tę sprawę odpo­
wiedzialny dziś jest w mierze daleko większej, 
niż każdy inny z polskich krajów.

Górnicki mówi, że nam Polakom Bóg dał 
wiele, aie dwóch rzeczy u nas skąpo: sprawie­
dliwości i wstydu. Coby on powiedział dziś, gdy­
by z tamtego świata widział tę sprawę, ten wy­
rok i te ich obrony ? Popatrzałby smutno na 
Krasińskiego i powiedziałby mu: „Miałeś rację 

Narodu duch zatruty,
To dopiero bólów ból".

Klika sl(iw o handlu chrześc iafiskim!
Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy 

następujące uw agi:
I. , Czytam codziennie w Głosie Narodu dewizę 

„Kupujcie tylko n Chrześcijan". Za rozszerzanie te ­
go hasła redakcji Głosu Narodu należą się pełne 
słowa n zn a n ia ; je s t to pierwsze w kraju naszym pi - 
smo, które powyższe hasło ogłosiło i które go często 
skutecznie broni. Hasto to wiele już dobrego zrobiło 
dla handln katolickiego i dla całego społeczeństwa. 
Niestety, bardzo pomału społeczeństwo pobkie zaczy­
na odwracać się od żydów, którzy długie la ta  nas 
wyzyskiwali, ale przecież uwaga powszechna zwraca 
baczniejszą uwagę na handle katolickie. Obowiązkiem 
ludzi dobrej woli je s t nie dać zasypiać dobrej spra­
wy i dlatego, aby dewizę „Kupnjcie tylko u Chrze­
ścijan" w pamięci powszechnej umocnić i dodać jej 
poparcia, korzystąjąc z wolnei chwili, opisuję moje 
spostrzeżenia od la t paru czynione, a może choć w 
części przyczynią się one do tego, że nasz prawdzi­
wie katolicki polski ogćł z nich skorzysta i odwróci 
się od innowierców, którzy piękny a mozolny zawód 
kupiecki zupełnie zdyskredytowali przez prowadzenie 
go w sposób nieuczciwy.

P rzed la ty  dziesięciu zupełnie się me dziwiłem, 
że kupujący ogół chodzi po zaknpna potrzebnych a r­
tykułów do żydów i u nich zaopatruje się w towary 
bławatne, galanteryjne, bieliznę i wogóle towary mo­
dne (kupowaniukorzennych towarów użydów nawet przed 
dziesięcin laty  dziwiłem sie). T>o zakupna teeo rodza.in

towarów ogół 7smnszony był p rrez kupców katolickich, 
k tó r/y  jako  kon oe  watyści ograniczali się do sprowa­
dzania towarów ty lko w gatunkach lepszych i naj­
lepszych, licząc tylko na klientelę bogatszą. K lien­
teli takiej tymczasem jest znacznie mniej, niż klasy 
średniej, k tóra też przecie ma wielkie potrzeby, a 
nawet większe, niż wielcy panowie, którzy przew a­
żnie towary im potrzebne (chuć, za tę samą cenę i 

w tym samym g atnnku dostaną w swoim kraju), 
sprowadzają dla szyku  z zagranicy.

Dam m tiy  przykład owej jednostronneści tej ka- 
tegorji naszych kupców-konserwatystów; było iih  sze­
ściu przed laty  dziesięcia w Krakowie, którzy mieli 
handle galanteryjne, a wszyscy w jednym dtuliu je  
prow adzili; otóż, jeśli ktoś chciał kupić sobie k ra ­
watkę za 60 ct., u żadnego katobka za taką cenę 
jej nie dostał, bo cni wszyscy sprowadzali najtańsze 
za 1 złr. Tak było także z innymi towarami. W ięc 
to  było robić, gdy się nie miało guldena, tylko 60 
ct. ? — trzeba było iść, chcćby z bólem serca, do 
■tydka. T ak tedy z winy samych kupc'w  pulliczność 
zmuszona była popierać handle żydowskie, bo katolicy 
nie l li o to, aby edpowiedniem sortowaniem han­
dlów umożliwić przystęp do nich szerszemu ogółowi.

W skutek tego jeanoanonnego prowadzenia h an ­
dlów1, publiczność z konieczności pizeniosła się i przy­
zwyczaiła do żydów.

Obi cnie z postępeu czasu, stosunki w handln 
-u tc lick jŁ  znacznie się zmieniły na lepsze, a da Bóg, 
w krótkim czasie zupełde się wyrobią ua pożytek 
handlu katolickiego i całego społeczeństwa polskiego,

- ktć, r, i b ,■kadzie p a r z  “d wato wzbogaca
y ^ ż e S r  OdwŁazny. Drisipj j r ż  n ik t z

na», a w szczególności żadna z naszych pań, iitórfc, 
niestety, w znacznej liczbie dotychczas jeszcze ciągło 
popierają handle żydowskie, nie powinna do żydów 
na zaknpno chodzić. Je s t już poddostatkiem handlów- 
katolickich, które wszelkie p o t zeby zaspokoić mogą 
W idzą to i czają nasi najserdeczniejs5, którzy swój 
spryt podwajają, aby pomyślnie rozwijający się han ­
del k atefek i, o ile możności, osłabić i zgnębić naj- 
nieuczciwszą konkurencją i zakładaniem lóżnycb k ra ­
mów wiedeńskich z prawdziwą tandetą. O tern mógł­
bym spisać parę arkuszy, ale nie to obecnie je s t mo­
im celem ; sposoby nienczciw ej konknrencji opiszę kie- 
dyindziej.

J a k  powyżej wspomniałem, przed kilkunastu laty  
było bardzo mało handlów katolickich, a wogóle 
wszystkie prowadzone był3' po staremu, ja k  to za 
dawnych dobrych czasów oywało. Obecni- Kraków 
posiada, dzięki energji młodszych kapców, wiele han­
dlów katolickich, w których publiczność może się za­
opatrzyć w towary wszelkich gatunków Od najlep­
szych do nąjtańszych. Nie mogę tutaj pominąć zasługi 
p. Kłosińskiego, który pierwszy w Krakowie założył 
handel towarów mięszanych i przehunał publiczność, 
że i u swoich można knpić towar w różnych cenach 
i gatunkach.

W  ślad za nim powstawały z każdem rokiem a na­
wet miesiącem nowe handle różnych gałęzi. Zao 
tryw ane są one stosownie do tegoczesnych potr 
ludności w różne gatnnki towarów, od najtańs 
począwszy, skończywszy na najlepszych, aby ka 
bogaty czy biedniejszy, mógł znaleść to, czego potrz 
buje i na co go stać. Nawet knpcy konserwatyści, 
czując wzmożoną konkurencję, sta rą ją  się o zmianę 
kierunku swojego handlu. Najlepszym tego dowodem, 
że dziś w pierwszorzędnym handln p. Rudnickiego 
na linji A B, są na wystawie kraw aty  po 50 cnt., 
co dawniej nigdy widzianem nie było.

Nie bodę tutaj wyliczał wszystkich katolickich 
kupców, bo w niedzielnych kronikach Głos Narodu 
je najsumienniej i nąjbezstronniej wylicza. Z rado­
ścią trzeba tylko podnieść, że kupiectwo polskie k a ­
tolickie wstępuje na właściwe tory a naszjm  obo­
wiązkom  w tych ciężkich czasach walki o byt, jest 
ile możności popierać naszych przez kupowanie u swo­
ich sjlidarnie, choćby nawet czasem o jak iś  maleńki 
nieznaczny procent drożej. Jeżeli się odwrócimy od 
żydów a swoicn tylko wspierać będziemy, to oni z 
pewnością wskutek większego obroiu będą się zadawai • 
nOć i«s7c,7o mniejszym procentem i niezawodnie na­

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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wet taniej niż żydkowie sprzedawać będą. N ie mówię 
zaś już  o tem, ża przez powstanie znaczniejszej li­
czby handlów katolickich, da się możność utrzym ania 
setkom rodzin nowych kupców, bo zawód kupiecki, 
uczciwie prowadzony i przy dobrym zbycie, je s t bar­
dzo przyjemnym, choć trudnym zawodem.

Badając wielu moich znajomych dlaczego s trcn ’ą 
od handlów katolickich, otrzymałem różne od nich 
odpowiedzi. Niektóre z nich byty trafne, ale większa 
część zarzutów polegała na prostem uprzedzeniu; 
wszystkich wyliczać nie mogę, bo bym zawiele p i­
sać musiał. Podam ta  tylko ważniejsze.

Najczęściej słyszałem odpowiedź: „Do katolików 
niemożna chodzić kapować, bo oni muszą drożej sp rze­
dawać, Liż żydzi. Żyd pożywia się cebulą i śledziem 
a tylko na szabes jada rcsół z kury lab gęsinę. By­
wa tak , że trzy  roaziny żydowskie mieszkają w je ­
dnej norze. Żyd zatem ma bardzo małe potrzeby, 
dlatego może taniej sprzedawać. K atolik zaraz sobie 
wynajmie dwa pokoje i za swoją ciężką czternasto- 
godzinną pracę, pozwoli subie zjeść codzień na obiad 
mięso, a czasem nawet leguminę. Wieczorem czasem 
nawet chodzi do Hawełki na piwo! Cóż więc dzi 
wnego, że mając większe w ydatki, drożej sprzedawać 
musi. „T aka  argum entacja je s t zapewne o tyle s łu ­
szną, że kupiec katolicki ma z pewnością większe 
wydatki, zwłaszcza na mydło i wodę. Można jedaak  
zaręczyć, że tej zwyżki nie odbija na cenie towaru. 
Zapytywałem znajomych kupców, czy na utrzymanie 
swoje i swoich rcdziu osobno doliczają procent na to­
warach, a na piwo osobno. Każdy z pewnem obu­
rzeniem odpowiadał m i: „To pan piękne ma wyobra­
żenie o zwyczajach handlow ych! D la nas wszystko 
jedno, czy jeden z nas płaci za lokal 1000 złr., czy 
6 0 0 ; czy na utrzj manie down wyda 100 zlr. mie­
sięcznie czy 60 zlr., my zawsze jednakowy procent 
najczęściej doliczumy i nigdy większe osobiste wy­
d atk i nie wpływają na podrożenie cen towarów. J e ­
dynie dobroć towaru stanowi ich cenę. Tylko żyd, z a ­
miast mieszkać uczciwie i zjeść lepiej, zaoszczędzone 
pieniądze cbraca na lichwę, a my lepiej żyjemy, za- 
to pustki w kasie m am y !11 (Dok. nast.)
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Z KRAJU.

Podgórze, 10 grudnia.
Nowy zatarg między Krakowem i Podgórzem. — Odpowiedz 
na artyknłu „Głosu Narodu-. — Konflikt o targowicę na byd 
ło. — 'akie byt; Jogo koleje. — Zażydzeoic targowicy 
krakowskiej. — Sprawa krajowego targu centralnego na 

b;1ło.  ̂ . i

Dziwne f tum zawisło nad stosunkiem Krakowa 
i  Podgórza. Niedawno rozgrywała się między niemi 
spraw a pierwszorzędnego dla obydwóch znaczenia; 
spraw a ośw letW ia. K to ze znajome ścią rzeczy i bez 
uprzedzenia śledził bieg tej sprawy, przekonać się 
musiał, że gmina Podgórze — jak  przystoi na sio- 
strzycę staropolskiego grodu — zajmowała wobec 
Krakowa stanowisko pełDe lojalneści, en wię ej, że 
nie szczędziła zachodów i wysiłków, by przywrócić 
harmonję, „konfliktem gazowymu zakłóconą. Niestety ! 
W szelkie ? ibiegi Podgórza rozbiły się o tw ardy i 
niezłomny opór zarządu gazowni krakowskiej. A r e ­
zultat ? Podgórze znajduje się ju ż  w przededniu o- 
św ietlenia elektrycznego Kraków, zaś a raczej nieu­
gięty zarząd  jego gazowni stracił w swej rubryce 
zbytu pozycję najpow ążuiejszą!

I  pokazuje się właśnie teraz, jak  racjonaluem by­
ło zdanie tycb, którzy nawoływali do zgody z gminą 
sąsiednią, którzy wykazywali, że opór gazowni miej­
skiej nie jest uparty na niezachwianej podstawie cy­
frowej. Nic to wszystko nie pomogło! Gazownia 
miejska w miejsce racjonalnej zasady, postawiła k ró t­
ko i węzłowato swą decyzję: sic volo — sic jubeo . 
I  przyszło do tego, do czego przy ia ;im  pr< cederze 
przyjść m usiało : zerwano rokowania, a gm ina Pod­
górska z głębokiem ubolewaniem przyjęła do wiado­
mości, że gazownia krakowska głuchą by ła na jej 
prośby, głuchą ua ofiarowane przez nią koacesje, g łu ­
chą nawet na głos sąsiedzkiej zgody.

Jeszcze rrzóźwięk w stosunku sąsiedzkich miast 
nie przebrzmiał, a jnż nowe widmo niezgody w strzą­
snęło mieszkańcami Podgórza. Z atarg  „gazowy" przy­
cichnął, ale tem donioślęi zapowiada się konflikt o 
targowicę na bydło.

Wobec tego poczytuję sobie za obowiązek wyjaśnić 
tę sprawę i oddać j ą  pod światły sąd całego krain, 
a  czynię to dlatego, ponieważ w kronice G łosu N a ­
ro d u , a  więc najpoczytniejszego z dzienników k ra ­
kowskich pojawrił się w dnin 6 b. m. artykuł tej 
spraw y dotyczący, a inspirowany zapewne przez k ra ­
jowy związek hodowców i handlarzy bydła w poro­
zum ienia z gm irą  m iasta Krakowa, artyknł, który 
zarówno swą treścią jak  wyłącznem zabarwieniem, 
mnsi wywotać protest ze strony Podgórza Czynię to 
i  z tego powodu, że spraw a, o którą idzie, ma dla 
gminy m iasta Podgórza znaczenie równie żywotne jak

dla Krakowa, a że jesteśmy głęboko przekonani, że 
słusznosć i sprawiedliwość są po stronie Podgórza, 
pragniemy powołać cały kraj na świadectwo, która 
itrona jest zaczepuą: Kraków czy Podgórze _?

Przez wiele la t gmina podgórska czyniła zabiegi 
o uzyskanie koncesji na ta rg i krajowe. Do tego za­
chęcała j ą  nietylko najwyższa m agistraiara aatono- 
miczna, ale i samo ministerstwo spraw  wewnętrznych, 
które było zdania, że w całym kraju Podgórze w 
najwyższym stopnia posiada warunki, kwaliflknjące je  
na centralny pnnkt krajowych targów. I  zdawało 
się przed k ilka tygodniami, że przez dłngie la ta  ży­
wione pragnienie gminy podgórskiej urzeczywistni się 
zarówno na pożytek kraju, ja k  jej własny. Boć p ra ­
wdą jest niezawodnie, że dla braku szerszego pola 
zbyta kiąjow a hodowla bydła nia może mimo najgo­
rętszych usiłowań rozwinąć się odpowiednio do p rzy ­
rodzonych warunków kraju  naszego. Dopóki bogiem 
haadel b jd la  nie dozna iateazywnego ożywienia, do­
póki się go nie ujmie w silną a szeroką organizację 
targow ą, produkcja pozostawać mnsi na szczebla pier­
wotnym, pozostaw ić mnsi w ciasnych a dusznych ra ­
mach wegetacji. To też wieść, że władze sprawę tę 
postawiły serjo na porządku dziennym, podziałała w 
Podgórzu ja k  promień długo tajonych nadzieji. A 
pierwszym zwiastnnem tej wieści była ankieta. Tak 
każe doktryna biurokratyczna, doktryna, która stała 
się u nas nieuniknioną busolą społecznego życia.

Gmina m iasta Podgórza wysłała na ankietę de­
legatów i przez nich oświadczyła gotowość poniesie­
nia wszelkich onar, na jak ie  ją  tylko stać, by doko­
nać dzieła z wielkim zapałem podjętego.

Po odbyciu kilku posiedzeń ankieta nabrała j e ­
dnak przekonania, że do rozwiązania doniosłej dla 
krajn  kwesrji centralnego ta rgu  potrzeba czegoś, o 
co w naszym kraju niestety trudno, potrzeba kap ita­
łów, a w dodatku kapitałów znacznych. Nabrało się 
również przekonania, ze centralny ta rg  k r a j o w y  
powołać możnaby do życia jedynie za pomocą wyda­
tnej snbwencji k r a j u .  W ydział krsiow y wprawdzie 
subwencję w kwocie 100 000  złv z całą gotowością 
przyrzekł, ale udzielenie jej uczynił zawisłem od u- 
zyskania koncesji. Tymczasem związek hodowców i 
handlarzy bydła w poroznmienin z Krakowem pokrzy­
żował nasze plany i zabiegami swymi wyjednał kon­
cesję dla sitbie A gdy ze strony Podgórza zwróco­
no się do reprezentanta związku posła Wielowiejskie- 

|. go o dopuszczeni) gminy m iasta Podgórza do udzia­
łu, odmówiono n a n  tego z pewnego rodzaju wynio­
słością.

Tak więc Podjzórze ze smutkiem i goiyczą prze­
konało się, ze ^  z liczyć jedynie na siebie, na 
swe własne «iły & a '  swój władny... zapał i wzięto 
się na uku te i pol&enia starostw a podgórskiego i pod 
frroźbą zamknięcia targów, do należytego urządzenia 
targowicy o charakterze lokalnym. A biorąc przy­
kład z Krakowa, nie poszło w jego ślady, nie s ta ­
wiało olbrzymich a kosztownych budynków, nie po­
woływało do funkcji całego sztaba urzędników, nie 
rozwijało imponującego zbytku, lecz zadowolniło się 
targowiskiem, targowiskiem uposażonem wprawdzie 
skromnie, ale zaopatrzonem we wszystko, co je s t nie­
odłącznym warunkiem i niezawodną zapowiedzią nor­
malnego i statecznego rozwoju.

Skutek stąd t a k i : Kraków z targowicy swej cią­
gnąć mnsi możliwie największ" zyski, inaczej musiał­
by zakład zamknąć —  Podgórze zaś nie dba i dbać 
nie potrzebuje o dochody obecne, o dochody z nie­
znacznego kapitału inwestycyjnego na targowicę wy­
danego ;. ono ma oezy zwrócone w przyszłość, ono 
jeszcze wciąż myśli o centralnym targu krajowym ; 
z tą  myślą, z tem marzeniem la t wielu dotąd nie 
zerwało. Oto powód gorzkiego niezadowolenia zw ią­
zku hodowców i handlarzy bydła, oto powód, dlacze­
go zadęto z całych sił w surmę alarmową.

Gdybyż to zadowolniono się samym alarm em ! 
Gdzietam ! „Związek", a wraz z nim Kraków, zam iast 
omawiać sprawę ze spokojem i powagą i dać, że tak  
powiemy, naukę, ja k ą  winna być dyskusja w spra­
wach żywotnych naszego kraju , popadły w ton nie 
licujący bynajmniej z ich powagą i godnością. F ak t, 
że gm ina podgórska korzysta w sposób samoistny z 
przysługujących jej praw , nazywają „nielojalną kon- 
knrencjąu, a stronnicze swe zacietrzewienie do tego 
posuwają stopnia, że zarzucają gminie podgórskiej 
obronę interesów „wielkiej familji Im ergliickiw ", któ­
ra  handel bydła dzierży w swych rękach.

Zaprawdę, pragriem y zarówno z Krakowem ja k  
i ze „Związkiem14, by handel bydła, względnie po­
średnictwo w tymże, spoczęły, jeżeli nie całkiem, to 
przynąjmniej w znacznej części w rękach chrześcijań­
skich. Ale co z tego w ynika? Już  to frazes o wy­
kluczaniu pośrednictwa na tem polu produkcji i  kon- 
snmeji, frazes zbliżenia chodowcy do konsumenta jest 
czczą deklamacją ad captandam benecolentiam pro­
staczków. Albo chciejmy silnego rozwojn handlu ro 
dzimego, albo wyczekujmy z bezczynnym fatalizmem 
„aż się oimo zrobi". Jeżeli nam idzie o rozwój h an ­
dlu, jeżeli rozwój ten gotowi jesteśmy energicznie 
pcp:erać, to m usim y|zerw ać z deklamacją, choć wy­

wiera ponętę, musimy oiegnać od siebie wszelką po­
kusę, choć mile dźwięczy w naszych czasach.

I  musimy sobie powiedzieć o tw arcie: wielzi han­
del, jakikolwiek o& jest, w szczególności handel by­
dła bez pośrednictwa obchodzić się nie może. W y ­
kluczać pośrednictwo z handlu, znaczy podcinać mu 
skrzydła, znaczy pozbawiać go prężności i ruchli­
wości, które stanowią główne jego znamię. W yklu­
czać pośrednictwo w szerokim obrocie dóbr, znaczy 
wracać do epoki gospodarstwa prymitywnego.

Tym samym poglądem kiernje się także „zw ią­
zek11, a kto się o tem pragnie przekonać, niechże 
pofatyguje się na targowicę krakowską. Tn n i e- 
t y l k o  n w i j a j ą  s i ę  r o j e  p o ś r e d n i k ó w  ż y ­
d o w s k i c h ,  l e c z  c o  w i ę c e j  n a j w a ż n i e j s z e  
f u n k c j e  urzędow e  s p o c z ę ł y  w r ę k a c h  ż y ­
d ó w  s k i c h. Dlaczegóż więc „związek", a wraz z nim 
Kraków, inną zasadę m ają dla siebie, a inną dla 
drugich? Dlaczego z tak  rzewnym tenorem głębo­
kiego przekonania rezonnją o popieraniu „wielkiej fa­
milji Imerglucków?" Doprawdy, żleby to świadczyło 
o naszym targu , gdyby jego egzystencja, jego roz­
wój i  pomyślność oparte były na „rodzinie ImerglU- 
cków". My też odstępujemy j ą  Krakowowi z tym spo­
kojem i w tem przekonania, że warunki powodzenia 
naszych targów nie leżą w tej lub owej rodzinie 
faktorskiej, lecz w sile atrakcyjnej, ja k ą  ta rg  nasz 
w yw iera na podstawie swych przymiotów przyro­
dzonych.

Mamy to przekonanie, że sprawa nasza je s t słusz­
ną. Pragniem y jedynie, by Kraków nie zapominał się 
w zapędach konkurencyjnych. Bo przed kilka dnia­
mi srodze się zapomniał! P rezydent krakowski bo­
wiem, p. Friedlein, z powoda rzekomo wybuchłej w 
Podgćrzn zarazy, zam knął rogatkę i obwarował się 
przed inwazją bydła podgórskiego. Jako  akt samo­
pomocy postępek to zrozumiały, ale jako zarządzenie 
urzędowe nie może dosadnej ujść krytyki, tem bar­
dziej, skoro zarządzenie to wyszło ze sfery, gdzie 
praw ią z patosem o „nielojalnej konkurencji11. Mamy 
zatem nadzieję, że namiestnictwo zarządzenie to bez­
zwłocznie uchyli, a to tem pewniej, że JE . kr. Pi- 
nińskieuu wiadomo, z ja k ą  skrnpnlataością i naśla­
dowania godną ścisłością starostwo podgórskie czuwa 
nad wykonywaniem policji weterynaryjnej. Zarządze­
nie więc, o którem mowa, okaże się niebawem tem, 
czem je s t: kałaśliwew, ale bezskutecznem „uderze­
niem w wodę11.

Z tem wszystkiem gmina podgórska niczego go­
ręcej nie pragnie, ja k  usunięcia nieszczęsnego kon­
fliktu. A można go uniknąć stając pod wspóiaym 
sztandarem : „ K r a j o w y  t a r g  c e n t r a l n y  n a  

■jby d lo “ . , t
(Powyższą korespondencję, polemizującą z pomie­

szczonym przez nas w tej sprawie przed kiiku d n ia ­
mi artykułem o krakowsko-podgórskim konflikcie w 
sprawie targowicy na bydło, zamieszczamy najlojal­
niej, kierojąc się zasadą a a d ia tu r  et m item  pars. 
D la dyskusji w ważnej tej sprawie otwiermy n a j­
chętniej dla oba stron szpalty naszego dziennika, nie 
chcąc, aby nas posąd&uiio o stronniczość lokalnie 
krakowską. W  artykule przecinko targowicy pod­
górskiej, uderzaliśmy głównie na wszechwładny te r ­
roryzm rodziny Im m ergliicków ; z zupełną jednak s łu ­
sznością zwraca autor powyższej korespondencji uw a­
gę naszą na zażydzenie także krakowskiej targowicy. 
Z naszego zasadniczego stanowiska musimy stanow­
czo domagać się przedewszysekiem, aby pośrednictwo 
w handlu bydłem wydarte było z rąk żydowskich i 
przeszło do chrześcijańskich. To je st punkt wyjścia, 
z którego wychodziliśmy, udzielając miejsca nadesła­
nemu nam przez jednego z dziennikarzy krakowskich 
artykułowi o Immergluekach. Na tę sprawę musimy 
też przedewszystkiem kłaść nacisk. P rzyp . Red.)
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Tarnów 9 grudn ia .
Wybory do Sejmu. — Trzej kandydaci obywatelscy I jeaen 
rządowy. — Pp. Adam Jordan. Stefan Sękowski I Mikołaj 
Rey. — Hofrat Struszkiewlcz. interpelant hilsnerowski.

(Od dobrze poinformowanego prenum eratora o trzy ­
maliśmy następnjącą korespondencję w sprawie wy­
borów do Sejmu z knrji większej własności obwodu 
tarnowskiego, mających się odbyć 22 grudnia b. r . 
P rzyp . R e d ) .

Zbliżające się wybory do Sejmu z większej w ła­
sności będą bardzo ciekawą w alką między pp, A da­
mem Jordanem , Stefanem Sękowskim i Mikołajem 
Reyem. Istnieje także kandydatura tak  zwana „pań­
stwowa11, trzym ana w ukryciu na ubicie tamtych 
kandydatów „lokalnych11. Tym inspirowanym kandy­
datem je s t c. k. hofrat Struszkiewicz, którego obwód 
krakowski przy ostatnich wyborach pominął dla mło­
dego wówczas P io tra  Górskiego. Zdąje się, że H a n ­
d i c a p  w Tarnowie nie uda się wpływowym protek­
torom tej kandydatury, bo p. Strnszkiewicz nie na 
wieln zdecydowanych popleczników może liczyć w ob­
wodzie tarnowskim, podczas gdy każda z poprzednich 
kandydatnr ma bardzo silne poparcie wśród głosują­
cych obywateli, a  ci kandydaci należą do najwybi­
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tniejszych pracownikom w obwodzie na niwie obywa­
telskiej, którzy też aietylko w granicach powiatu 
czy dalszej okolicy i4ojej potrafią być pożytecznymi, 
ale należą do dzielniejszych obywateli w kraju  z 
młodszej generacji i jnż dawno wyszli z terminn na 
szerokie pole p iacy publicznej. Przyjaciele pana rad ­
cy oddać mu gotowi niedźwiedzią przysługę, bo praw ­
dopodobnie nie przesadzą go do Sejmu, a gotowi po­
zbawić m andatu do R ady państw a, bo przy tym wy­
borze jnz raz w swoim czasie dostał 10 białych k a r ­
tek , a ta  hiatorja mogłaby się powtórzyć w gorszych 
rozmiarach.

P . Adam Jordan  je s t doktorem prew  i wzoro­
wym rtlnikiem , który prowadził przez la t dziesięć 
Towarzystwo rolnicze tarnowskie, a obecnie zre trga - 
nizował b rzesk ie ; je s t też w Brzesku wiceprezesem 
Rady powiatowej i pracuje od czasu ja k  się przeniósł 
do Wię< kowic, nad pacyfikacją powiatu brzeskiego. 
W ielkim  taktem , spokojem i szczerą życzliwością dla 
włościan, zdołał rzeczywiście doprowadzić do uspoko­
jen ia  i zgody społecznej. P . Jordan je s t nadto wice­
dyrektorem Towarzystwa kredytowego ziemskiego i 
„Ogóle cieszy się wielkiem poważaniem i sym patją n 
każdego, kto go bliżej poznał — je s t on cichym 
i skromnym pracownikiem, jakich  daj nam Boże w ię­
cej, bo tacy bndnją podstawy przyszłości narodu

P. Stefan Sękowski, od la t dziesięcin marszałek 
powiatu mieleckiego, zasiadał jnż raz w Sejmie, gdzie 
pornszył ważną sprawę uporządkowania dobra gm in­
nego. Je s t on gorliwym gospodarzem w swoim po­
wiecie, uporządkował kasy gminne wzorowo, pobudo­
w ał liczne drogi i zajął się obwałowaniem W isłoki 
a wytrwałością swoją przyczynił się do przyznania 
gimnazjnm Mielcowi przez Sejm i Koło polskie. P i­
sał też o kredycie włościańskim.

P . Mikołąj Rey je st również nkończonym praw ni­
kiem, ja k  p. Jordan , a nadto pisze popularnie o spra­
wach ekonomicznych bieżących, które czyni przez to 
przystępuemi dla ogółu czytających. Jego  broszury: 
„H asła wyborcze” , gdzie zaleca Kołu polskiemu sfor­
mułowanie programu ekonomicznego, dalej „Koloni­
zacja w ewnętrzna” i rzecz „O Banku ziemskim w 
Poznaniu” , gdzie s ta ra  się tę  myśl przeszczepić do 
Galicji, a  wreszcie rozpraw a społeczna pod tytnłem : 
„Co prowadzi do utrw alenia dw^ru polskiego, a co 
go g u b i?” —  ją  wcale dodatniemi próbami omówię- 
nia kwesiyj bieżących w perjodyeznej literaturze. W  
Radzie powiatowej pilzneńskiej był wiceprezesem, 
ale później oddał się zupełnie sprawom ekonomicznym; 
założył Towarzystwo rolnicze w Dębicy, Towarzystwo 
producentów spirytusu we Lwowie i je s t dachem in i­
cjatywy w komitecie Towaizy stwa rolniczego krakow­
skiego. Jego wystąpienia śmiałe i usposobienie postę­
powe zjednało mn wiele sym patji i je s t tak i nabytek 
w naszych stosunkach powszechnej apatji w Sejm ie: 
bardzo pożądany. Czy jednak zdoła uzyskać większość 
przy wyborach, tego dziś powiedzieć trudno, ma bo­
wiem, ja k  każdy człowiek „śmielszej na tu ry” i wpły­
wowych nieprzyjaciół.

Co do poparcia, to p. Jo rdan  ma swoich stro n ­
ników w powiecie tarnowskim i tamtej okolicy, p. 
Sękowski w mieleckim, części dąbrowskiego i ja sie l­
skiego, p. Rey w pilzneńskim, ropczyckim, jasielskim  
i  dąbrowskim powiecie. Przyjdzie zapewne do wyboru 
ściślejszego między Sękowskim i R eyem ; w każdym 
razie na wybór nie może liczyć p. Struszkiewicz, 
który sobie zjednał jeszcze nieprzyjaciół niedawno 
przez pedpisanie pewnej interpelacji w Radzie pań­
stw a.

ZE ŚWIATA.

JSzym, d. 6  gru dn ia .
Z Watykanu. — Rok miłościwy. — Proces Maffji. — Obu­
rzenie oplnji publicznej. — Bezkarność Pallzzola. — Nowa 

Akademja. — Syndyk Rzymu.

Z powodu przewleczenia się układów o nomina­
cje biskupów, konsystirz watykański tajny i publi­
czny odłożony został do drugiej połowy grudnia.

Niebawem ogłosi Święta Kongrecja Obrządków 
dekret Urbi et Orbi, na mocy którego Ojciec św. 
zezwala, aby w nocy z 31 grudnia 1899 na 1 sty­
cznia 1900 r,, gdzie tylko wystawiony będzie Prze- 
najświęlszy S ak ram en t, odprawiano o północy 
Msze św. i udzielano świętej Komnnji, a  to celem 
poświęcenia czci Zbawiciela ostatniego Nowego Ro­
ku kończącego się stnlecia.

W  tym samym celu, ja k  niemniej dla pomnoże­
nia odpustów i łask jubileuszowego roku odbędą się 
w roku 1900 dwie kanonizacje, błogosławionego Ja n a  
Chrzciciela de la Salle i błogosławionej R ity  da Ca- 
scia, oraz beatyfikacje czcigodnych: M aiji Magdaleny 
M artinengo z zakonu Kapucynek dyecezji Brescia; 
Joanny de Lestonnac, założyc elki Insty tu tu  dzieci 
M aiji w Bordeaux, Kresoencji Hoessin z dyecezji 
augsburskiej w Baw arji, a  także beatyfikacja misjo­

narzy-męczenników, poległyfh w Chinach, Krchinchi- 
nie i Tonkinie.

Ojciec św. wyznaczył już osobną komisję k a rd y ­
nałów pod przewodnictwem M gra Mazzela, która u- 
łoźyć ma kosztorys i zająć się przygotowaniami do 
tyeh uroczystości.

W  Rzymie bawi obecnie biskup stanisławowski 
JE . ks. A. Szeptycki, który przyjmowany był na 
prywatnej audjencji u Ojca św. oDok Mgra W ładysła­
wa Zaleskiego, arcybiskupa tytularnego Teb i patrjar- 
chy Indyj W schodnich. Ks. Zaleski niebawem pow ra­
ca do Oeyionn.

Sensacyjny proces Maffji w Medjolanie roznamię- 
tn ia  z dniem każdym coraz więcej opiDję publiczną 
we W łoszech. Równocześnie coraz wyraźniej wycho­
dzi na jaw , że ta jna Maffja w Palerm o wytęża 
wszystkie siły, aby udaremnić zebranie dowodów prze­
ciwko oskarżonemu Rafaelowi Palizzoli. Tymczasem 
ludność wł ska sama zebrała już  fakty, ciężące na 
deputowanym Palizzolo, tak  ja k  one wypływają z ze­
znań różuych osób.

W  ten sposób udowodniono, źe Palizzolo na nie­
legalnej drodze przywłaszczył sobie pieniądze sycylij­
skiego Banku, jako jeden z członków jego rady za- 
rządząjąeej Nadto, źe utrzymywał stosunki z wielu 
osławionymi zbrodniarzami. Palizzolo odgrażał się 
przed jednym z dzierżawców N otarbartola, że nau­
czy rozumu dyrektora Banku sycylijskiego. Później 
po zamordowaniu N otarbartola działalność Palizzola, 
jako  deputowanego i potężnego króla Maffji, wysilała 
się w tym kierunku, aby wszelsie dowody winy za­
bójstwa N otarbartola, k tóra bądź co >-ądź w opiuji 
ogółu ciążyła ma nim, odwrócić, lub zatrzeć całko­
wicie, stąd cały >zereg nowych, karygodnych czy­
nów wielkiego zbrodniarza, między innymi usunięcie 
z biura m inisterstwa w Rzymie raportu N otarbartola 
o gospodarce w Banku sycylijskim.

Palizzolo dotychczas nie złożył mandatu posel­
skiego, pomimo nawoływania opiiyi publicznej. Mó­
wiono o nim, że uciekł z Palermo, pogłoski te  jednak 
nie sprawdziły się. Zdaje się jednakowoż, że czelny 
ten zbrodniarz nie będzie mógł długo zakrywać się 
swą nietykalnością posdsfcą, gdyż Izba da pozwole­
nie ścigania go sądownie

Oburzenie opiąji publicznej, z powodu sensacyj­
nych odkryć, wzmaga się i dzienniki nawołują rząd 
do energicznego zaradzenia skandalowi, w Izbie zaś 
posypały się interpelacje w sprawie tegoż procesu. 
Być możp, iż jeszcze gorsze rzei-zy wyjdą ua wierzch 
w toku dalszych rozpraw, o ile to tyczy się niesły­
chanej korupcji w biurach policji w Palerm ie W ia­
domo bowiem, iż ubranie jednego z morderców, zbryz- 
gane krw ią ofiary, znikło w tajemniczy sposób, choć 
było żasekwestrowane przez urzędnika policji.

W  Rzymie powstanie nie1 irem nowa szkoła a r­
cheologów. Mianowicie oDok dotychczas istniejącego 
instytntu archeologicznego francuskiego, uczeni angiel­
scy postanowili założyć własny tego ro lza ju  instytut. 
Młodzież kształcić się w nim będzie w histoiji cywi- 
lizacyj starożytnych i w paleografji.

Ambasador angielski przy Kwirynale, kilku b i­
skupów. profesorowie z Oxfordu i Cambridge, wresz­
cie dyrektorowie Royal akaćemji i akademji królo- 
wąj W iktorji i dyrektor „B ritish Museum” usilnie 
popierają ów nowy projekt. Angielska szkoła archeo­
logów w Rzymie tern się będzie różniła od innych 
tego rodząju instytucyj, że będzie akadem ją pryw a­
tną , utrzym ywaną nie kosztem rządu, lecz osób pry­
watnych Utrzymują, że założyciele nowej akademji 
nie będ., domagać się snbwencji rządowej.

Zmarł tu niedawno tknięty apopleksją książę Rus- 
poli, znany syndyk Rzymu. Stolica W łoch traci w 
nim światłego i postępowego naczelnika, który swe­
mu stanowisku nadaw ał blask wielkiem nazwiskiem. 
W  radzie miejskiej był on żywiołem pojednawczym 
pomiędzy stronictwami. Polacy, obecni w Rzymie na 
kongresie prasy, zachowają w wdzięcznej pamięci księ­
cia Ruspolego, który okazał się przyjacielem Polski, 
zezwalając nąjuprzejmiej na złożenie na Kapitolu 
wieńca n stóp pomnika Mickiewicza przez polską de 
legację. Książę Ruspoli był żonaty z Amerykanką.

L L

Konkursy rozpisują: Wydz;ał powiatowy w Drohoby­
czu na posi dę lekarza okręgowego wNedenieach z pobo­
rami 820 zlr. Termin do 15 stycznia, — Rada szkolna 
okręgowa w Mielcu, Żółkwi, Gorlicach Gródku, Grybo­
wie, Wadowicach i Kosowie na przeszło stu posad nau­
czycielskich z termi-iem do 2t> grudnia. — Wydział po­
wiatowy w Tarnowie na posadę kancelisty i zarazem kon- 
trolora gminnych kas pożyczkowych z płacą 700 złr., o- 
płatą za objazdy kilometrowe po 17 ct i djetą 2 złr. 50 
et., oraz prawem do siedmiu pięcioleci po 70 złr. Termin 
do 15 grudnia. — Sąd powiatowy w Mielcu przyjmie pi­
sarza za wynagrodzeniem dziennem 1 zlr. do 1 złr. 25 
cl — Wydział powiatowy w Brzesku na posadę akuszer­
ki okręgowej w Brzesku z płacą roczną 100 złr. Termin 
do 15 grndnia.

Kupcy i przemysłowcy, pracujący z Moskwą, zechcą się 
zgłosić do Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, 
celem otrzymania pewnych poufnj ch informa cyj o tamtej­
szych stosunkach kredytowych.

Z D R A J C A .
26) OPOWIADANIE

n a  tle dzisiejszych stosunków we Francji
(Ciąg dalszy).

Suworyn zdumiał się. P atrzy ł na Edmrę osłu­
piały.

— P an i? ... pani tn ?! — zawołał w wiuoeznem 
silnem wzruszeniu.

Edmea patrzy ła nań zdziwiona^ a potem, z u- 
myślną widocznie obojętnością — odrzekła z ironją 
w gło s ie :

— Tak, tn taj, jestem  tntaj ! Cóż w tem tak  nie­
zwykłego ?

— O n ic ! nic, to nic — wyszeptał — i p a ­
trza ł znów dalej ku wejściu, czy nie ukaże mu się 
w niem nagle owa tajem nicza blondynka, która go 
wczoraj intrygowała, a  dziś może mistynkować chcia­
ła  — dziwną mi się jednak wydaje obecność pani 
tu ta j i o tej porze. — Czyżby pani cudem ja ­
kim ?...

Edmea wybuchnęła głośnym śmiechem. Suworyn 
zaś rozglądał s 'ę  po sali. Po chwili strzeliła mu do 
głowy nowa myśl, budziła s !ę w nim zazdrość: „Czy 
i na kogo Edmea mogła tn tak d.ugo już  i tak cier­
pliwie czekać?”

i  — A zatem książę w mojej tu nieobecności do­
patrujesz się stanowczo jakiegoś momentu nadzwy- 

' czajncści, czy nawet cudowności ? Przyznaję, źe ksią­
żę idziesz dość daleko w oryginalności swych pomy­
słów. J a  chodzę tu bardzo, bardzo często przyglądać 
się pięknym obrazom.

! — Dziwna rzecz — powtarzał sobie Suworyn —
dziw la rzecz...

—  Dziś jednak  — ciągnęła dalej Edmea — nie 
przyszłam tu dla szlnki. W racam  ze sklepów, gdzie 
czyniłam zakupy. Chciałam tu w spokoju wszystkie 
te sprawunki 'sobie porachować i oto dla czego mnie 
tu  książę widzi.

Książę uśmiechnął się:
— A zatem jesteśmy zawsze i przedewszystkiem 

skrzętną panią domu!
Edmea wzruszyła ramionami. Ale on przypatry­

wał się jej jeszcze baczniej. Zdawało mu zię, że sły­
szy w tym jej głosie jakieś wibracje znanego mu 
echa.

W patrzył się w Edmeę, badał ję j tw arz i ru ­
chy :

— Ciy się doprawdy tylko mylił i łudził? ...
Suworyn był bardzo wzruszony, s ta ra ł się wszel-

kiemi siłami zachować wobec niej zimną obojętność 
Swiatowea, ale to ma się nie udawało. Wy cęża. mózg, 
by odnaleść w tych niedawnych, bu wczorajszych 
zaledwie wspomnieniach, jak ieś podobieństwo między 
dwoma tąjemniczemi is to tam i: blondynką i bru­
netką.

— Zdawało mi się — przerw ała wreszcie mil­
czenie Edmea —  źe książę chciałeś już odejść. P ro ­
szę mną się nie krępowfć. Może pilny interes, za­
jęcie:..

— Zajęcie?... — powtórzył —  a  cóżbym ja  mógł 
mieć za zajęcie. Jestem  tylko trochę zaniepokojony, 
trochę zdenerwowany od 48  godzin.

A potem, zmieniąjąc nagle ton i mierząc ostrym 
wzrokiem Edmeę, d o d ał:

— Być również może, że jestem zahypnotyzo- 
wany...

A kładąc nacisk na każde słowo, pow tarzał sło­
w a wcz -raj wymówione.

...przez najpiękniejszą z kobiet P a ry ż a !
— Cóż za dziwna manja te wszystkie hypnoty- 

zmy, magnetyzmy, może i inne tajemnicze n a u k i; 
moda ta  w Paryżu na dobre, ja k  epidemja g ra su je ! 
— dorzuciła E lm ea, jakby  od niechcenia.

Książę wyprostował się ja k  struna i nie spuszcza­
jąc  Edmei z oka, zapytał n a g le :

— Czy pani była wczorąj na balu w Ope­
rze ?

W ielkie oczekiwania księcia spaliły na panewce. 
Edmea zapytania tego spodziewała się i była nań 
przygotowaną. Udr ła  zdziwioną, nagle zapytaniem tem 
zaskoczoną, a patrząc na księcia naiwnym wzrokiem, 
odrzekła :

— O n ie ! nie byłam, był tam mój mąż, Jerzy . 
W iesz, książę, on ma za wiele względów na konwe­
nanse i tego rodzaiu uprzedzenia, by mnie tam  za­
prowadzić.

Pochyliła głowę i udając smutek, rz e k ła :
— Życie moje doprawdy wcale nie je s t zabaw ne: 

życie cicbe, pnste, spokojne, banalne,... że p łakać 
nieraz przychodzi. Zawsze to samo, ta  sama samo­
tność...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Apteka E. Hellera
Skład materyałów aptecznych.—  Kraków, Grodzka 23

poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie Ucząc opakowania:

W in a  le c z n ic z e  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct.) 
Z ió łk a  p ie r s io w e  S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W sz y s tk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E s s e n c ja  ło p ia n o w a  na 

porost włosów, znany środek.
P a s ta  d e n to lin o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 30 ct.) 
T ra n  ó w ie ly  z  B e r g e n , flaszka duża 50 ct. 3587
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KRONIKA.
Kraków, 12 grudnia.

aaiendarz kaśolelay. We wtorek Aleksego i Pawła; 
w środę Post, Łucji i Otylji, panien, męr.zenniczek i 
Eugenjusza męczennika; we czwartek Alfreda, króla an­
gielskiego i Spiridj ona.

Kalendarz myśliwski W  grudniu wolno polować na: 
rogacze (samce sam), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólno­
ści. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i ochraniać należy: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi.

Przepisy te nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach.

Kalendarz rybaokl. W  grudniu ochraniać należy: pstrą­
g a  i łososia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz aatranamlozny. Wschód s«ońca rozpoczął się 
we wtjres: o gadzinie 7 minut 32, zachód przypada o godz. 3 
minnt 37, długość dnia godzin 8 minut 5

Stan powietrza. Dnia 12-go grudnia o godzinie 7-mej rano 
barometr 745,7, termometr — 9 8 C., wilgotność 957o, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, dnia 12 bm.: Miodowy miesiąc11 (Flitterwo- 

chen), kom. w 4 akt. Pserholer,-.
W środę, dnia 13 b. m.: „Dolly“, komedja w 3 aktach

H. Ohristiersona (nopul.).
W  czwartek, dn. la  b.m.: „Kordyan11 poemat dranat. w 

10 obrazach J. Słowackiego.
W piątek, dnia 15 b. m.- Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 16 b. m.: „ Józefina11, sztuka w 4 akt. 

z proL jiem Hermana Bahr’a (nowość).
W niedzielę, dnia 17 b. m.: „Józefina11, sztuka w 4 

aktach H. Bahra.

Zwyczajne posiedzeń Rady miejskiej.
Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej otworzył 

wczoraj prezydent Friedlein o godzinie 5 minut 
51 wieczorem. Prezydent oznajmia, że rokowania 
gminy z rządem co do dzierżawy podatkn spożyw­
czego zakończyły się pomyślnie i na tej tasadzie 
prezydent staw ia wniosek zaw arcia umowy z rządem 
co do dzierżawy na dalsze trzy  la ta  za roczną kwo­
tę 270 .000  złr. W niosek ten Rada uchwaliła.

Następnie sekretarz prezydjalny dr. Nowicki o- 
znajm ia. że r. m. p. Bartoszewicz oświadczył, iż 
wstępuje do sekcji II . Z nowo weszłych do Rady p. 
Schwarz w stąpił do sekcji I I .  skarbowej, p. Reiner 
do sekcji V. dobroczynnej, zaś dr. W echsler do sek­
ty i II.

Z porządku dziennego przyznała Rada na wnio­
sek sekcji II. i I II . 18 robotnikom dodatek droży- 
źniany w kwocie wynoszącej 10 prc. rocznego za­
robku. Na pokrycie tego wydatku udziela się kredyt 
w kwocie 401 złr.

W iceprezydent dr Pieniążek przedstaw ia nastę­
pnie wniosek komitetu Mnzenm Narodowego, upoważ­
niający dyrektyę Muzeum du wydania u-zech obrazów 
z cyklu „Legend o Matce Boskiej“ , p. P io tra  S ti-  
chiewicza i obrazu „Most na Sekwanie w P aryżu“ , 
p. A leksandra Gierymskiego, obu tym artystom celem 
wystawienia tych obrazów w Paryżn w oddziale an- 
strjackim

Pizeciw  uchwaleniu tego wnioskn wj stąpił dr Kohn, 
ze względn na to, że wniosek ten nie był przedsta­
wiony komisji Muzeum Naroduwego. Kohn otawia 
więc wniosek odesłania sprawy do komisji. P rzy  pod­
dania tych wniosków pod głosowanie, pokazało się, 
że żaden z nich nie zyskał absolntuej większości.

Bez dysknsji uchwalono wniosek komitetu Mnzenm 
Narodowego, przyjmujący do wiadomości sprawozda­
nie zarządu Muzeum Narodowego za la ta  1896, 
1897 i 1898 i  przyjmujący do wiadomości sprawo­
zdanie z użycia fanduszów za powyższy czas.

Rad. mag. p. Buczkowski przedstaw ia dwa wnio­
ski sekcji IV, W  pierwszym wniosku uchwala Rada 
delegować architekta i starszego inspektora budowni­
ctwa miejrkiego p. K arola K nausa w celn oceny mo- 
deln w gipsie pomnika Tadensza Kościnszki we Lwo­
wie; wedłng drugiego wnioskn ndzielila Rada jedno­
razowy zasiłek w kwocie 1000 złr. do rąk  przew o­
dniczącego komitetu na koszty IX  zjazdn lekarzy i 
przyrodników polskich, który się ma odbyć w K ra ­
kowie w r. 1900.

N a przedstawienie r. m. p. Chylińskiego R ada 
uchwaliła wniosek sekcji szkolnej, aby udzielić jedno ­
razowej subwencji na rok 19U0 w kwocie 500  złr. 
założycielom gimnazjum żeńskiego w Krakowie, a za­
razem przyjęto do wiadomości zobowiązanie założy­
cieli, że sprawozdania roczne ograniczać się będą 
tylko do kroniki zakładu.

R. m. ks. kan, d r Spis przedstawia wniosek sek­
cji IV. przyznaczający a) Konwentowi 0 0 .  B ern ar­

dynów lytnłem  wynagrodzania za  wydatki liturgiczne 
na nabożeństwa szkolne w ich kościele odprawiane 
po 40 złr. rocznie ; b) Zgromadzenia P P . W izytek 
tytnłem  wynagrodzenia dla słnżby kościelnej za sp rzą­
tanie kościoła po nabożeństwach szkolnych po 25 złr. 
rocznie, począwszy od rokn 1899. W niosek uchw a­
lono. Na wniosek komisji plantacyjnej R ada uchwa­
liła kredyi dodatkowy dla działn „upiększenia m iasta11 
w snmie 553 złr. 13 cnt. W reszcie prof. d r K a3pa- 
rek  przedstawił wniosek komisji archiwalnej, przy j­
mujący do wiadomości sprawozdanie d ra  Stanisława 
Krzyżanowskiego, dyrektora archiwnm aktów dawnych 
miasta Krakowa za la ta  1897 i 1898.

Po nchwalenin tegoż wnioskn i  wyczerpania po­
rządku dziennego, Rada przy drzwiach zamkniętych, 
na wniosek sekg i I I .  i I II . przyznała radcy magi- 
stra tn  p Franciszkowi S trzyniarzow i za cały czas 
sprawowanego przez niego zastępstwa naczelnika wy­
działu ekonomicznego od września 1888 do grnduia 
1894 r. po 400 zlr. rocznie, czyli 2 .499 złr. 99 ct., 
zaś r. mag. p. Zygmnntowi Felklowi, za cały ezas 
sprawowanego przez niego zastępstwa naczelnika wy­
działu skarbowego od 15 paździęrniha 1889 r. do 
13 grnduia 1894 r. po 400  złr. rocznie, kwotę 
2 .065 złr. 52 cnt. a  po strąceniu otrzymanych jnż 
kwot 645 złr. 51 cnt. i 450  złr. poleciła R ada w y­
płacić z funduszu em erytalnego tytnłem zwrotu kwot 
pobranych przez tenże fundusz z fandnszn interka- 
larnego kwotę 1854 złr. 48  cnt. p. F i\ Skrzynia- 
rzowi, zaś kwotę 1 .615 złr. 52  cnt. p, Zygmnntowi 
Felklowi.

W szelkie remuneracje urzędnikom i służbie miej­
skiej przyznawane i wypłacane być winny za rok 
jeden i to w rokn adm inistracyjnym bieżącym lnb 
bezpośrednio następującym po fakcie uzasadniającym 
pobór remnneracji.

Ponieważ punkt obsadzenia posady architekty (bu­
downiczego) miąjskiego tym razem spada z porządku 
dzieunego, prez den1 zamknął posiedzenie o godzinie 
6 minut 40 wieczorem.

Jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskiego. Za in i­
cjatyw ą senatu akademickiego tutejszego Uniwersyte­
tu zawiązał się komitet, mający na celn zastanowie­
nie się nad sposobem wzięcia udziału czynnego w 
uroczystościach jnbileuszowych naszej Almae Matris 
w szystkich , którzy w Uniwersytecie Jagiellońskim 
uzyskali stopień doktorski. Komitet ten, w skład któ­
rego wchodzą osobistości należące do wszystkich klas 
zawodowych, zebrał się wczoraj w lokalu redakcji 
Czasu, wybierając przewodniczącym swoim p. dra 
Stanisława Tomkowicza, a sekretarzem  dra St. K w iat­
kowskiego i postanowił wejść w ściślejsze poroznmie 
nie z komitetem doktorów Uniwersytetn Jagielloń­
skiego, który we Lwowie się zawiązał, a  na czele 
którego stanął JE . d r Kaz.mierz hr. Badeni.

W ybrano następnie subkomitet, mający za zada­
n ie : wejść w ściślejsze porozumienie z burmistrzem 
lwowskim, oraz wygotowanie odezwy zapraszającej 
wszystkich doktorów Uniwersytetn Jagiellońskiego 
do wzięcia ja k  najliczniejszego w jnbilenszn udziała.

Do snbkom itetu wybrano obok reprezentantów 
dzienników miejscowych pp : dra St. Tomkowicza 
(Czasu), dra Romana Ławrowskiego (Głosu N aro­
du), i  d ra Adam a Doboszyńskiego (N. Reformy), 
także wiceprezydenta tntejszego sąda p. d ra  Jn ljana 
Morelovrskiego. W reszcie zastanawiano się nad kwe 
stją  finansowej natury i nad ogólnem zgromadzeniem, 
które odbyć się ma w stycznin przyszłego rokn.

Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy w yż­
szy w Krakowie zamianował prowadzącego księgi 
gruntowe przy sądzie krajowym w Krakowie, Teo­
fila Staszewskiego wicedyrektorem nrzędn ksiąg grnn- 
towych przy tymże sądzie krajowym.

Nam iestnik przeniósł asystenta sanitarnego, d ra 
Aleksandra Godlewskiego, z Przem yśla do Stryja.

Nauki rekoleKCyjna dla pań nauczycielek, roz­
pocznie O. Bratkowski T. J .  dnia 14-go grudnia 
(w czwartek) b. r. o godz. 6 wieczorem w kościele 
SS. Felicjanek na Smoleńsku. P P . nauczycielki p ry ­
watne mogą otrzymać bilety wstępu w bibljotece 
Stow. nauczycielek między 3 — 6 godz. wieczorem 
(ul. Krupnicza 1. 16, I I  piętro).

IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich ma 
się odbyć w rokn 1900. Krakowskie Towarzystwo 
techniczne wybrało komitet pomocniczy oddziała tech­
nicznego tego Zjazdu. Do komitetn weszli pp.: D ą­
browski, Ekielski, Kremer, Rolle i Świerzyński.

Bal artystyczny. K arnaw ał, rozpoczynający wiek 
X X , będzie niezawodnie wielce ożywiony w K rako­
wie. Do najwybitniejszych balów przyszłego karna- 
wała bjdzie niezawodnie bal artystyczny. Jnż  teraz 
greno młodych m alarzy i rzeźbiarzy pracuje nad u- 
rozmaiceniem program u i udekorowaniu sali.

Policja przyaresztowala. Michała Pezdę, parobka, 
który swojemu słnżbodawcy, żydowi Appfelbanmowi, 
sprzeniewierzył pien'ądze, z rozwozu piwa pocho­
dzące.

Prócz tego aresztowała policja dwóch dezei Łeiów

wojska anbtijackiego, a mianowicie: Karola Bożka z 
Berna z oddziała sanitarnego i Bartłom ieja Starowi- 
eza, żołnierza 13 pnłkn piechoty.

Z teatru. Na widowisko popnlarne bieżącego ty ­
godnia, t. j .  na jn tro , zamiast tarsy  Pserhorer‘a 
„Miodowe miesiące11, k tóra dzisiaj będzie g rana  —  
naznaczona została 3 aktowa komedja Curistierson‘a 
„Dolly11.

W krótce wznowione będą tragedje „Zbójcy11 Szyl- 
le ra  i „M azepa11 Słowackiego.

Ponieważ n a  niedzielnem przedstawienia w sali 
teatralnej panowała trochę za niska tem peratura, o- 
grzewanię teatru  od daia dzisiejszego zostało wzmo­
cnione.

Z Trybunału przysięgłych. W  sądzie krajowy ni 
karnym  przed Trybunałem sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem radej W . Ursela w asystencji r a d ­
ców F. Ferensa i d ra L. Ujejskiego, zastępca pro­
kuratora p. J .  P taś wnosił w poniedziałek oskarże­
nie przeciw K atarzynie l-o  Cliylowej 2-o W ąszko- 
wej, 53 la t li :zącej, wyrobnicy z Zalesia, o zbrodnię 
podpalenia z g. 166 i 167 lit. c. ust. k.

W ąsikowa ka^aua jnż za kradzieże i opilstwo, 
znana była w gminie, jako kobieta najgorszych in ­
stynktów ; wieczorem dnia 9 wrześn!a b. r . miała 
rozmyślnie podpalić zabudowanie Józefa Kowalskiego. 
Gdy oskarżona nie tylko do winy się me nrzyzuała, 
ale nadto wskazała osobę, która jej miała powiedzieć, 
że pożar wynikł n Kowąlekiego przypadkowo, wsku­
tek nieostrożności osoby, wskazanej przez W ąsikową, 
przeto na wniosek obrońcy, mecenasa dra Szalaya i 
za zgodą prokuratora, sprawę odroczono, celem p rze­
słuchania wskazanego przez W ąsikuwą rzekomego 
sprawcy pożarn.

Po odroczeniu tej rozprawy, która m iała być o- 
sta tn ią  w tej kadencji, przystąpiono do nowej roz­
prawy, w której zastępca prokuratora p. Pawłowski 
wnosił oskarżenie o zbrodnię oszustwa przeciw trzem  
Eisenom z Radłowa.

1) Józef Eisen, 54  lat liczący, propinator w R a­
dłowie; 2) Izrael Eisen, 21 la t liczący i 3) Mecbla 
Eisen, 25 ta t liczący, handlarz, oskarżeni są, że w 
1897 we wspólnem oszukańczem porozumieniu się w 
zamiarze wyrządzenia St. Atteslanderowi szkody wy­
żej 30U złr. na beczkach transportowych, cechowa­
nych przez urząd cechowniczy, w ten sposob sfałszowali 
znaki miernicze, że nsnnąwszy z boczek cyfry nrzędn ce- 
chowniczego, zamieścili w ich miejsce inne, mniejszą po­
jemność beczek oznaczające i  w ten sposób wprowa­
dzali w błąd kierownida gorzelń' w Plaszowie i tym 
sposobem couajmniej 608 litrów 100-stopniowego spi­
rytusu w yłudził:. W szyscy trzej Eisenowie oskarżeni 
są o zbndn ię  oszustwa z §§ 197, 199 lit. d, 200 
i  203 k. k. Obronę prowadzą mecenas dr L. Szalay 
i prof. di Rosenblatt. W erdykt i wyrok zapadnie 
dziś we wtorek.

Żydzi pod opieką karnego kodeksu. P roknra- 
to rja  państw a w Krakowie oskarżyła Annę Jelonko­
wą, żonę katolicLiego rzeźuika w Mogile o zb ru l lię 
gwałtu publicznego z § 81 k. k., popełnioną przez 
gwałtowne targnięcie się i nii bezpieczne pogróżki 
względem urzędowej osoby, za ja k ą  został nznauy 
Jakób H uttinger, żyd z P rądnika, będący d derżawcą 
praw a poborn podatkn konsnmcyjnego od mięsa. 
Mianowicie wedłng odezwy dyrekcji okręgn skarbo­
wego w Krakowie z 28 czerwca 1899 r. L 23843  
przysłngnje Jakóbowi Hnttingerowi, jako dzierżawcy 
wymienionego praw a poborn podatków spozy wczych ; 
prawo odbywania rewizji w zastępstwie admini­
stracji skarbowej, n osób kontroli tej podlegąjąeych. 
Dzierżawca taki, a więc w danym przypadkn Jakób  
H uttinger, je s t osobą nrzędową, podlegającą ochronie 
z § 86 kod. karnego. H nttinger pod osłoną tego 
charakteru, przybył do domu podpisanei i chciał, ja k  
sam twierdzi, przeprowadzić rewizję, wedłng zaś 
tw ierdzenia oskarżonej, udowodnionego przy rozpra­
wie zeznaniami świadków, zamierzał pan dzierżawca 
nieprawnie skonfiskować opłacone jnż mięso. Tem a 
nieprawnemu krokowi sprzeciwia się Jelonkowa, wo­
łając p rzy tem : „uciekajcie żydy, bo któremu łeb roz­
bije11.

Ponieważ stwierdzono, że charakter urzędowy 
H uttingera nie uostal ndowodniony, a nadto ponieważ 
świadkowie zeznali, że H nttinger, wyzyskując swoje 
stanowisko, pobiera opłatę 2 złr. 50 ct. (!) zam iast 
należący cli się 45  ct., przeto trybunał uznał Jelonko­
wą winną tylko przekroczenia obrazy czci i skazał 
ją  'na grzywnę w kwocie 4 złr. Rozprawie przewo­
dniczył p. radca K atyński, bronił p adwokat dr. 
J a n  Jaknbowski. Sprawa ta  rznea ciekawe światło 
na stosnnki skarbowo-podatkowe; przeważnie jeżeli 
nie wyłącznie żydzi, będąc dzierżawcami p raw a po­
born podatków spożywczych, zastępują w wykonywa­
niu tego praw a władze skarbowe, a  dopuszczając się 
licznych nadnżyć, narażają głównie lndność włościań­
ską na s tra ty  m aterjalne i procesy karne. Sądzimy, 
że krakow ska Dyrekcja bkarbn weźmie pod szcze­
gólniejszą opiekę nrzędowe osoby w rodzaju H ittin -  
gera i pociągnie je  do odpow iedzialność; wymaga tego 
powaga władzy, tndzież interes społeczeństwa.

Największy skład na Kraków oryginalnych rosyjskich
« P etersb u rsk iej fab ryk i we wszelkich fasonach

poleca W i K ł o s i ń s k i  F lorjańska Ł . 6.
(Przy tej sposobności zwractm  uwagę Szanownej Publiczności, że obecnie magazyn 

mój przeniosłem do lokalu nlica F lorjańska Ł. 6, dawniej Hauicka). 3436



Pięknie wykończone rob ity  uczennic kursów 
im. św. Scholastyki, o b a la liśm y  wczoraj w pracowni 
robót ręcznych pani Zofji Łacheckiej przy ul. B a­
sztowej 1. 27. A więc roboty drutowe i szydełkowe, 
hafty kolorowe stylowe, wzory do robót i monogra- 
my — wszystko pięknie, s ‘arauuie i z dobrym sm a­
kiem obmyślaue i w ykoiaue. Roboty te  nadają się, 
ja k  podarki na G wiazdtę — a m atsrjał ich doboro­
wy, wykonanie sumienne i ceny przystępne, pozw a­
la ją  j 0 J ak najgoręcej poprzeć w szerokich kułach 
publiczności.

Wybory uzupełniające 14 członków tutejszej 
R ady  wyznaniowej żydowskiej odbyły się w niedzielę. 
W  kola I  w jb  -ani: dr. Leo u Horowitz, dotychcza­
sowy prezes Rady, dr Schornstein, dr T illes, Ehren- 
prejs i Goldwasser. W  kole II p p . : Margulies, Stu- 
ser, Jo. u kler, Langrock i Jacobson. W  kole I I I  p p . : 
Rossbach, Anisfsld S. L ,  Landau Mojżesz i W asser- 
berger.

Konfiskata. Dyrekcja policji zarządziła koufiika-
1.3 k a rt pocztowych ilustrowanych, obrażających nczn- 
cia religijne katolickie, lnb moralność. Przedewszyst- 
kiem w haudlu papierń żyda Rosenblatta przy nlicy 
Grodzkiej skonfiskowano karty , w wysokim stopuin 
obrażające uczucia religijne katolickie i p r o f a n u ­
j ą c e  M a t k ę  B o s k ą .  Zasługę tej konfiskaty przy­
pisujemy notatce, pomieszczonej w Głosie Narodu, 
notatce, którą arogancki żyd ośmielił się nietylko 
„prostować11, nasze twierdzenia, ale nawet pm czać 
nas, co ma obrażać nczncia religijne Chrześcijan, a 
co nie. Oto mały przykład, co warte są zaprzeczę 
nia na podstawie paragrafu  19 nstawy prasowej.

Przytuliska ubogich (Kazi- lierz. Krakowska 47 
dla mężczyzn, P iekarska 21 dla Kobiet). Bracia Ter- 
cjarze św. Franciszka, posłngnjący nbogim będą kwe­
stowali (iutro i w dniach następnych) : w Basztowej, 
Krowoderskiej, Długiej, św. F ilipa, Pędzichów, Szlak, 
W arszawskiej, Lubicz. Rakowickiej, Topolowej, S trze­
leckiej, Kolejowej, Niecałej, Pańskiej, Radziwiłłow- 
skiej, Kopernika, Wielopole, Starowiślnej i Gertrndy. 
Polecają nbogich w przytnliskach miłtsieroL.in pnbli- 
cznemu. Oprócz jałm użny w pieniądzach pożądane 
s ą : s ta ra  odzież i bielizna, obnwie i wszelkie nien- 
żytki domowe.

Dr Hoszard, członek W ydziału krajowego, po­
nownie c'ężko zaniemógł.

Odczyt Kazimierza Tetmajera, wygłoszony we 
Lwowie o „K ordjanie", zgromadził b irdzo  liczną pu­
bliczność, która entuzjastycznymi oklaskami nag ra­
dzała. znane naszym czytelnikom uwagi znakomitego 
poety o gsnjalnym dziele Słowackiego. Część docho­
du 7. odczytn przeznaczył poeta na bndowę pomnika 
Mickiewicza we Lwowie.

Nowych filij Banku austro-węgierakiego postano­
wiła Izba handlowa lwowska d ima gać się dla Koło- 
myf i Drohobycza, a ewentualnie także dla Sanoka, 
oraz osobnych zastępstw  dla S tryja, Sokala i K ro ­
sna.

Echa samobójstwa. Rodzire Kamila Ścisłowskie- 
go jednorocznego ochotnika 30 pułku we Lwowie, 
zm aiłego niedawno wskutek samobójczego zamachu, 
ogłaszają następujące p ism o:

„Wobec sprostowania p. prokuratora państwa, 
jakoby powodem samobójstwa syna naszego s. p. K a­
mila było „wykolejenie się osobistych stosunków i 
ekscentryczne usposobienie“ zmuszeni jesteśmy wystą­
pić pnblicznie, by z tego miejsca odeprzeć nowy cios, 
ktolego nie oszczędzono nam w chwili srogiego boln 
i nieukojonego smntkn, jakim  okrył dom nasz tak 
tragiczny zgon syna naszego i by zaprzeczyć nieu­
zasadnionym i z prawdą niezgodnym zarzutom, n- 
włączającym w wysokim stopnia pamięci syna nasze­
go i rzucającym plamę na jego życie i charakter.

P rotest z naszej strony przeciw podobnym insy­
nuacjom uważamy za konieczny, gdyż dla uw iarygo­
dnienia ich podaje się je  w formie takiej, jakoby 
źródłem ich były zeznania złeżone przez rodzinę. Roz­
głaszane wersje, poczytujemy jedynie za czcze wy­
mysły, ukute dla pokrycia zasłoną istotnego stanu 
rzeczy. Czyż bowiem dotknąć może zarzut wykoleje­
nia się człowieka, który po nkończenin szkól śre­
dnich, wstępuje na uniwersytet, składa egzamina 
prawnicze i bez przerwy kończy rozpoczęte stndja, a 
w życiu swojem nie dopnścił się nigdy takiego czy- 
nn, któryby mógł choćby cień rzncać na jego honor 
i imię, lnb czyż można poczytać za ekscentryczność, 
iż ktoś, mimo nsilnych starań , nie mogąc dla brakn 
sil fizycznych podołać mozolnym i ciężkim obow.ąz 
kom slnżby wojskowej, popada w takie rozdrażnie­
nie, iż w targnięcin się na swe życie szuka ratnn- 
kn? To bowiem było bezpośrednim i jedynym Dowo­
dem i nieszczęsnej dla nas katastrofy, taki też je s t 
rezu ltat dochodzeń, przeprowadzonych przez władzę 
wojskową. Lwów 9 grndnia. W ładysław i Kornela 
Scisłowscy.

W Jaśle odbył się wiec p.  Stapińskiego. Zjawił 
się na nim i ksiądz Stojałowski. Wobec tego gośc'a 
p . Stapiński unikaj wszelkich drażliwych tematów.

Znowu żydowska defraudacja! Ze S try ja do­
noszą : Znikła ze stryjskiego bankn „Spaar- nnd Che- 
dit-Verein Stryj “ kwota 8000  koron. W  ja k i sposób 
tO' się stało, dotąd niewiad >mo, to tylko pewna, że
0 braku wiedzieć miał i kaąjer Mojżesz Schoenfeld
1 bnchhalter Dawid. Powstał wielki popłoch między 
klijentam i tego banku(;) i trw a już  od dni kilknnastn.

Sprzedaż Schodnicy. M arszałek hr. Badeni po­
staw ił lwowskiej ELsie Oszczędności trzy  p y ta n ia : 
1) czy trzeba, czy też konieczną je s t rzeczą sprze­
dać Schodnicę? 2) ja k a  je st najniższa kwota, za  ja-

Nr 282___________dnia 12 Grudnia___________
kąby j ą  w danym razie sprzedać trzeba było? 3) 
czy owo {pełnomocnictwo, jak ie  marszałkowi dali pp. 
W olski i Odrzy wolski wystarczy Kasie do wyegze­
kwowania sobie swoich p retensjj n pp. Szczepanów- 
skieg), Wolskiego i Odrzy wolskiego ? Carą tę kwe­
stję oddał zarząd gal. Kasy Oszczędności do rozpa­
trzenia osobnej komisji z trzech członków złożonej, 
a  komisja ta , wysiuchawszy zdania znawców, odpowie 
marszałkowi na jego pytania.

Poseł Zabuda, ja k  donosi Czas, przygotowuje 
przeciwko członkom klnbu ks. Stojałowskiego (ks. 
StojaiowsKiemu, p. Szajerowi i p KnoiKowi) sKurgę 
o szantaż przez wymuszenie podpisu na weksla na 
kwotę 134 złr. 50 ct. W eksel ten pochodził z d łu­
gu, zaciągniętego przez klnb ks. Słojałowsliego n... 
służącego w garderobie parlam entarnej, n ’ejakiego 
Geboitszoitera. W eksel opiewał pierwotnie na 500 
z łr., a podpisany był przez ks. Stojałowskiego, Sza- 
je ra  i Kubika.

Ponieważ weksel w term inie zapłacony nie został, 
przeto Knbikowi przed otwarciem sesji jerieanej za- 
fantowano cały inwentarz. W ohee tego, iż poseł Ku­
bik nuiósł się z tego powodn gniewem, przeto klnb 
ks. Stojałowskiego nchwalił, aby każdy z jego człon­
ków, a więc także i Zabuda podpisał cyrograf na 
134 złr. 50 ct. Zabidę zmnszona no podpisania 
weksln groźbami, naw et podobno giestami. Poseł Za­
buda ogłosić ma w tej sprawie lis t otwarty.

Sprawy wojskowe w Kole polskiem, Na nie- 
dwelnem posiedzenia Koła polskiego dep. Eug. 
A b r a  h a m o w i c z  omawiał braki w karnem nsta- 
wodawstwie wojskowem. Ten sam oficer, który pro­
wadzi śledztwo, wnosi zazwyczaj także oskarżenie. 
Świadkowie bez względn na narodowość bywają prze- 
słnchiwaui w języku niemieckim. Niezawisłość sę­
dziów jest wogóle bardzo problematyczna — słowem 
panują tn  jeszcze średniowieczne stosunki. Mowea n- 
sbarża się z powoda ziego traktow ania żołnierzy, 
skutkiem czego corocznie setki żołnierzy odbiera so 
bie życie. Dalej gani mówca, że oddane rolnikom do 
nżytku konie wojskowe bywają im odbierane w razie 
zmiany załogi, skntkiem czego rolnicy bywają n a ra ­
żeni na wiele nieprzyjemności, a  państwo w ystawia­
ne na niepotrzebne wydatki.

Mówca domaga się ntworzenia obok jnż istnieją­
cych kilkn innych jeszcze komisyj dla asenterunku 
koni. Główne zażaleniu mówcy odnosi się do t. zw. 
rewersów demolacyjnych. Ktoś wybudował pod K ra­
kowem dom, na który zaciągnął pożyczkę w Kasie 
oszczędności. Po dwóch latach o trz jm ał rozkaz znie­
sienia domn, pomimo, że w hipotece nie znajdowało 
się żadne w tej mierze zasfrzbżenie

Do zażalenia p. Abrahemowicza przyłącza się w 
zupełności dep. K o z ł o w s k i ,  uskarża s ę  on na 
system dostaw dla arm ji i tak  np. minimum prodnk- 
tów rolniczych, jak ie może zakupywać zarząd woj­
skowy, oznaczono na 100 metr. cetnarów — ilość 
ta  je s t stanowczo zbyt wysoką i ona stoi głównie na 
przeszkodzie zaknpnn produktów wprost od rolników. 
Drobny przemysr bardzo mały ma ndział w dosta­
wach wojskowych i tak np. na jednego szewca przy­
pada przeciętnie 2V3 buta.

Ks. P a s t o r  nżalał się z powodn kosztów, na 
jak ie  wystawieni są wysłnżeni żołnierze, gdy chcą 
wejść w związki małżeńskie, mówca skarży się dalej 
na to, że w dnie niedzielne bywają zwoływane ze ­
brania kontrolne

Dep. G ó r s k i  omawiał sprawę dos'aw  wojsko­
wych i rewersów demolacyjnych, a dalej na posie­
dzeniu peufoem (dlaczego ponfnem?) sprawę Zamkn 
królewskiego na W awelu. P . R o j  o w s K i kry tyko­
wał stosnnki, istniejące w zarządzie państwowej sta ­
cji ogierów w Diuhowyżn.

Dep. W i e l o w i e y s k i  omawiał kw ertję dostaw 
mięsa i domagał się, aby bydło, przeznaczone na 
rzeź dla woj»ka, było zaknpywane wprost od produ­
centów. Mówca przypomina skandaliczną sprawę do­
stawy konserw we Lwowie, gdzie zaw arto kontrakt 
z liw erattem , a ten natychm iast całą dostawę od­
sprzedał pewnej firmie wiedeńskiej. P . R y c h l i k  
omawiał kwestję bndowy koszar, a p. C z e c z  skar­
żył się na różne ndręc senia i przykrości, na jakie 
wystawieni są rolnicy podczas manewrów i przem ar­
szu wojsk. Dep. Ć w i k  I ń s k  i żądał nsnnięcia znaj- 
dnjącpgu się w Tarnopoln w samym środkn m iasta 
szpitalu wojskowego.

Dep. P o p  o w s  k i  wziął w obronę zarząd woj­
skowy przeu nczynionymi mn zarzutami i oświadczył, 
że może zawiadomić, iż ustawa w sprawie w ynagra­
dzania za dostarczanie podwód została już  wypraco­
waną, a nie przedstawia się jej tylko z powodn sto­
sunków, panujących w parlamencie. Mówca zaznaczył 
dalej, że przeniesierie zebrań kontrolnych z dni n ie­
dzielnych na powszednie je s t możliwe. Sprawa re ­
wersów demolacyjnych daje istotnie powód do nspra- 
wiedliwioaych zażaleń. Mówca obowiązuje się poru­
szyć ją  gruntownie w komisji delegacyjnej Co się 
tyczy spraw j dostawy konserw, to dostawę tę  uzy­
skało lwowskie Towarzystwo handlowe i odsprzedało 
j ą  istotnie natychmiast pewnemu wiedeńskiemn do­
stawcy. Pornszając kwestję dostawy mięsa, zazn a­
czył mówca, że kon trak t z dostawcami żydowsko-wę- 
gierskimi, przeciw któremn liczne odzywały się gło­
sy, nie został we Lwowie odnowiony.

„GŁ08 NAR O DU11

B. minister Madeyski przybył wczoraj po połn- 
dnin z W iednia do Krakowa.

Odczyt. W  sali hoteln Saskiego odbędzie się w 
środę dnia 13 grudnia o godz. 7 i  pół wieczorem

odczyt Zygmunta Noskowskiego p o i ty tu łem : „Isto ta 
Utworów Chopina", z łaska wyra wsp iłn izia .e  n d ra  
Franciszka Bylicklego, który w czasie odczytn wyko­
na sze/ug dzieł Chopina. Bilety nabywać można w 
księgarni S. a .  Krzyżanowskiego.

Z Tow. oświaty (udowej. Zarząd główny kra 
kowskiego Tow. oświaty ludowej, założył w lisiopc 
dzie 1899 r. 2 nowe czytelnie ludowe w g m 'n ac h : 
Baczków (B jchuia), Stobierna (Rzeszów), nzupełuił 
zaś 25 bibljoteczek w dawniej z i łożonych czytelniach, 
a to w gm inach: Leszczyny (Biała), W ola Zabierzo- 
wska (B ichnia), Balin (Chrzanów), Kubenice, Pała- 
szyce (Dąbkowa), Nienaszów (Jasło), Ostrowy B ara 
nowskie, Rsniżów (Kolbnizowa), Liszki, Bieńczyce, 
W ola Justowska, Czyżyny (Kraków), Kamienica (Li­
manowa), Siennow (Łińcnt), Jasienica (Myślenice), 
Kłyżów (Nisko), Tyniec, B irek  Fałęcki, Świątniki 
górne (Podgórze), Jodłówka tnchowska, Krzyż (T a r­
nów), Głębowice, Baełnwice (Wadowice), Brzezowa 
(W ieliczka), Krzyżowa (Żywiec).

Ogółsm rozesłał Zarząd do czytelń w listopadzie 
1310 książek, wartości 545 złr. 50 ct.

Z dworu wiedeńskiego. Pólnrzjdowy Fremden• 
blatt donosi, że książę Robert W irtem berski, poru­
cznik w wirtemberskim pmkn dragonów, przeszedł do 
słnżby austro węgierskiej i zamianowany został ro t­
mistrzem 9 p. dragonów. Mianowanie to zostaje w 
związku z projektem małżeństwa pomiędzy księciem 
W irtemberskim, arcyksiężuiczką Elżbietą, córką arcyks. 
Stefanji.

I

Gabryrtlskl (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrbf 
e mechaniką angie'.ską po 500 — wiedeńską po 300 sir

H U M O R .

Skomplikowana operacja.
Z rozmow ponfnych na ulicy.
— Kochany panie, jeżeli nie chcesz, abym odgrywał 

dziś rolę głodomora pożycz mi pięć blatów.
— A to na co ?
— Przecie 1 > zastawienia zegarka w lombardzie nie­

tylko pięcia, ale i jednegj guldena nie potrzeba
— W łaśiie, że potrzsba. bo przed oddaniem do lom­

bardu muszę zegarek oddać do naprawy.

featr, literatura i sztuka.
Koncert kompozytorski Zygmunta Noskowskiego.

Ilekroć Zygmunt Noskowski, pewny serdecznego 
przyjęcia ze strony Krakowa, występuje tn ta j z kon­
certem, za każdym razem daje nam poznać jakieś 
nieznane n nas dzieło swoje większego pokroju.

Obecnie, na wczorajszym koncercie, zapoznaliśmy 
się z wielką kan ta tą  jego p. t. „Św itezianka- , wy­
stawioną w W arszawie po raz  pierwszy podobno przed 
12 la ty  i dotąd zawsze tam  gorąco oklaskiwaną.

Z góry zaznaczyć wypada, że zilustrowanie bal­
lady Mickiewicza w ten sposób, aby chór stanowił tło 
opowiadania, sola zaś wystąpiły, jako czynniki d r a ­
matyczne, nważamy za pomysł bardzo szczęśliwy. —- 
Balladę, o której mowa, podzielił kompozyt ir  na 12 
numerów odrębnych, a zawsze malujących dosadnie 
tekst każdej strofy. I  tak  z początku orkiestra ma­
luje falowanie jeziora, chór zaś w tonie balladowym 
śpiew a: „Jak iż  to chłop!ec piękny i młody". Ja k  w i­
dzimy, numer ten trzym any w nastrojn minorowym 
wprowadza nas odrazu in  m edias res, dając przeczu­
cie mającego rozegrać się dram atu. — Następuje po­
tem pieśń strz.elca, miękkimi do dziewczyny tony prze­
mawiająca i kończąca się przysięgą, k tóra głębokie 
spraw ia wrażenie. "Wielce efektownym obrazem jest 
^Gonitwa" oddtjąca za pomocą ścisłego kanann sce­
nę tę nader plastycznie, ukazanie się zaś Świtezian­
ki, i je j pieśń, oraz zachwyt Strzelca wobec św ie­
tlanego zjawiska, dają sposobność kompozytorowi do 
bujania w świecie nadzmysiowym. Lecz w chwili, gdy 
strzelec poznał „dziewczynę z pod lasku- , muzyki 
przybiera i rzejmujące g r  zą akcenty dramatyczne, 
tak  że ustęp, ilustrujący zerwanie się bnrzy i utopie­
nie Strzelca, staje się obrazem wprost wstrząsającym. 
Dodać należy że orkiestra brzmi w całem dziele św ie­
tnie, głosy solowe i cbóry m ają trudne, ale wdzięczne 
tu taj zadanie, całość zaś potężna, długotrwałe zosta­
wi wrażenie.

W ykonanie ballady wnoszącej w literatu rę nas ią  
muzyczną istotne wzbogacenie i k tórą zagranica dla 
chwały sztuki polskiej koniecznie poznać winna, było 
dobrem w ogóle, do czego osobiste kierownictwo No­
skowskiego oczywiście wiele się przyczyniło.

W  solistce p. W ertheimowej poznaliśmy amatorkę, 
k tóra właściwie artystką nazywaćby się powinna. — 
W łada bowiem głosem dźwięcmym i dobrze posta­
wionym a frazuje przytem ślieznie, co ujawniło się 
zarówno w „Świteziance" ja k  i  w pieśniach, z k tó­
rych „Prośba" lirycznym nastrojem szczególniej nas za­
ję ła ;  udatny zaś walc p. t. „Rozłąka" zwrócił u- 
wagę traktowaniem rzeczy, różniącem się wielce od 
sposobu, ja k i zazwyczaj w utworach figo  rodzaju spo­
tykamy.

Pan Mysznga śpiewał pysznie partję Strzelca, o- 
raz  pieśni nąjnoyrsze „Smutno- i „Z wiosennych 
strof", zaś Serenadą  wszystkich formalnie oczarował.

W ykonaniem ; Wstępu do „Liwii" oraz dwoma 
charakiei ystycznymi mazurami dopełniła orkiestra 
koncertu, którego powtórzenia — ja k  się dowiaduje­
my — liczna domaga się pnbliczność.
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Wojna angielsko-boerska.
(Ttiegrajicznt informacje „Oiosu Narodu*)

Londyn 11 grudnia. Ministerjum wojny ogła­
sza telegram oficera, dowodzącego w Kapsztadzie, 
pod datą 8 b. m. godz. 9 wieczorem: Siły nie­
przyjacielskie w pobliżu jenerała Gatacre, jak 
mówią, składają się : z 890 ludzi w Dortrechcie, 
z 700 ludzi z 6 armatami w drodze z James- 
town do Dortrechtn, 1500 ludzi w Strombergu. 
Prócz tego oddział znaczny, ale niewiadomo, z 
ilu składający się ludzi, znajduje się z Wotter- 
toll i 400 ludzi w Molteno.

Jenerał Frenche donosi d. 7 b. m., że kon­
na piechota nowozelandzka o świcie opuściła 
Naawnport i zajęła szczyty gór na południe od 
Arundel, aby zasłonić wysadzenie wojska konne­
go z trzech pociągów kolejowych. Następnie o 
godzinie 6 wieczorem Arundl zajęto. Forpoczty 
nieprzyjaciela stoją w odległości trzech mil po 
stronie Arundelu.

Jedna baterja artylerji polnej i bataljon pie­
choty, wysłane z Modderriver, wyparły oddział, 
złożony z 1000 ludzi z jedną armatą, który 
psuł linję kolejową. Po stronie angielskiej zabi­
ty 1 człowiek, rannych 14. Jednego rannego 
Boera znaleziono w pobliżu Enslinu. Komunika­
cja telegraficzna i kolejowa z Modderriver zno­
wu przywrócona.

Zbiegły do Weenen mieszkaniec Ladysmithu 
opowiada o stosunkach panujących w mieście. 
Miasto ucierpiało dotąd niewiele skutkiem bom­
bardowania. Sklepy i biura są dopiero od kilku 
tygodni zamknięte Towarówr kolonjalnych do­
stać nie można. Tuzin jaj kosztuje 6 marek. Na­
tomiast mięsa, sucharów i chleba dla wojska 
jest podostatkiem. Zła woda wywołuje ciężkie 
choroby, równie jak nieczystość.

Z Kapsztadu donoszą, że obiegała tam oneg- 
daj pogłoska, jakoby prezydent Rzeczypospolitej 
orańskiej Steijn zacli irował wśród objawów za­
mroczenia umysłowego. Przeciwnik jego przy o- 
statnim wyborze Trasser ma objąć prowizory­
cznie funkcje rządowe.

L o n d y n  11 grudnia. Według urzędowych 
depes' z Captown, jenerał Gatacre przyznaje, 
że poniósł dotkliwą klęskę w walce z Boerami. 
Gatacre sam wspomina o wielkich stratach. Do­
nosi, iż 600 ludzi zapodziało mu się gdzieś bez 
śladu. Boerowie zabrali jenerałowi Gatacre dwa 
działa.

Londyn 12 grudnia. Doniesienia o sile armji 
jenerała Gatacre podczas bitwy pod Stormberg 
nie są pewne, zdaje się jednak, że rozporządzał 
4.000 ludźmi.

Do Timesa donosi jego sprawozdawca z Mol­
teno o wczorajszej bitwie: Jenerał Gatacre usi­
łował zdobyć Stormberg z brzaskiem dnia. Prze­
wodnicy wprowadzili nas atoli w błąd i nasi lu­
dzie zostali po męczącym nocnym marszu napa­
dnięci. Powrót nastąpił w najlepszym porządku. 
W najbardziej krytycznej chwili posuwali się 
irlandzcy strzelcy i fizyłierzy jak podczas rewji. 
Obawiam się, że nasze straty są znaczne. Jedno 
działo pozostawiono.

Londyn 12 grudnia. Wszystkie poranne dzien­
niki zamieszczają obszerne doniesienia o bitwie 
pod Stormberg. Z depesz tych wynika, że jene­
rała Gatacre zawiadomiono, że Boerowie w sile 
2500 ludzi zajmują o dwie mile od Stormberg 
pozycję bardzo dogodną dla atakującego. Ko- 
lumua angielska musiała straszny ogień wytrzy­
mać i wśród niego rzuciła się na pobliskie wzgó­
rza. Gdy się jednak okazało, że to wzgórze jest 
zanadto wystawione na ogień nieprzyjacielskiej 
artylerji, zajęła piechota i artylerja o pół mili 
dalej korzystniejszą pozycję. Tymczasem usiło­
wali strzelcy konni zaatakować prawe skrzydło 
Boerów, ale Boerom nadeszły posiłki i atak się 
nie udał.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 12 grudnia. Redaktora odpowiedzial­

nego organu antysemickiego Deutsches Yolksblat- 
tu Schreibera skazał wiedeński zwykły trybunał 
orzekający za ogłaszanie wyników śledztwa o 
sprawie mordu rytualnego w Polnej przed jej 
osądzeniem, n a  m i e s i ą c  ś c i s ł e g o  a r e s z t u .  
Trybunał w motywach zaznaczył, że kara zosta­
je  wymierzona, mimo, iż artykuły Yolksblattu o- 
pierały się na rzeczywistych faktach.

Rzym 12 grudnia. Jak zapewniają, policja o- 
trzymała polecenie aresztowania niejakiego Fon- 
tany, protegowanego deputowanego Palizzola. Fon-

tana ma być właściwym mordercą barona No- 
tarbartolo.

Po pierwszem śledztwie Fontanę aresztowa­
no, lecz wkrótce wypuszczono go na wolność, 
gdyż zbrodniarz zdołał wykazać swoje alibi. W 
obecnie rozgrywającym się procesie Mafiji w Me- 
d olanie stwierdzono, że alibi to było fałszywe.

Fontana od dłuższego już czasu uczynił się 
niewidzialnym i rozpuścił pogłoskę, jakoby schro­
nił się za granice państwa włoskiego Teraźniej­
szy prefekt policji palermeńskiej odkrył wszela­
ko, że Foutana ukrywa się w dobrach znauego 
sycylijskiego nababa, księcia M... Policja zawe­
zwała owego księcia i wyznaczyła mu termin, 
do którego wyjawić musi władzy kryjówkę zbro­
dniarza.

Gdyby termin wspomniany minął a książę 
nie złożył żądanego oświadczenia, wówczas sam 
zostanie aresztowany.

Socjaliści napadają wściekle na senatora Co- 
dronebi, który w Medj olanie miał się wyrazić, 
że Palizzolo był w stosunkach z Mafiją i praw­
dopodobnie był głównym sprawcą morderstwa 
spełnionego na osobie barona Notarbartolo,

Wskazują oni mianowicie na to, że Codron- 
chi, mimo iż wpierw już wiedział o zbrodniczych 
czynach Palizzola, jednak przy wyborach do pa­
lermeńskiej rady gminnej i do parlamentu w ro­
ku 1897 popierał tego, a ponadto nawet na 
rozkaz Rudiniego przedstawił Palizzola jako kan­
dydata na posadę państwową.

Murcla 12|grudnia. W niedzielę wieczorem 
eksplodowała tutaj w teatrze podczas przedsta­
wienia Dom ba dynamitowa. Wskutek gwałtownej 
eksplozji teatr stanął w płomieniach i uległ 
zniszczeniu.

Publiczność zdołała opuścić na czas płonący 
gmach. Z ludzi jeden tylko robotnik zginął, a 
drugi ciężkie odniósł rany.

Santander 12 gruduia. W pewnym magazy­
nie materjałów wybuchowych nastąpiła tutaj 
straszliwa eksplozja. Jeden człowiek został za­
bity, trzech jest ciężko rannych. Magazyn wyle­
ciał w powietrze.

XVI sesja Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu*),

yierskich Kol oman Szelh po długiej audjencji n ce­
sarza i po konferencji z ministrem spraw zagra­
nicznych lir. GołuchowsHm opuściI Wiedeń.

W  kolach węgierskich zapewniają, iż Koloman 
Szell oświadczył, że jeżeli ' do Nowego , Roku nie 
zostanie przez austrjacką Radę Państwa załatwio­
ny „ tberweisung?geśetz“ i. kwota, wówczas Węgrzy 
uważać się będą za ekonomicznie obce państwo i 
żadnego austrjackiego towaru nie przepuszczą ju ż  
od 1 stycznia 1900 roku bez odpowiedniego cła.

Wiedeń 12 grudnia. Na niedzielnem posiedze­
niu Koła polskiego członek izby panów, ks. Lu­
bomirski, nzasadniając swoją obecność na posie­
dzeniu Kola, oświadczył, że członkowie Izby pa­
nów postanowili brać gorliwy udział w posiedze­
niach i naradach Koła. Mówca, omawiając spra­
wy budowy kolei żelaznej Zakopane-Suchakorar 
zaznaczył, że m i n i s t e r s t w o  k o l e i  ż e l a ­
z n y c h  s t a n ę ł o  w t e j  m i e r z e  w s p r z e ­
c z n o ś c i  z m i n i s t e r s t w e m  wo j n y .  Lo­
kalne interesy przemawiają za linją Nowy Targ- 
Suckahora, krajowe zaś interesy za linją Zako- 
pane-Suchahora. Pożądanemby było, aby członko­
wie polscy komisji kolejowej starali się wyjednać 
budowę tej drugiej linji, za którą oświadczył się 
także galicyjski Sejm krajowy. Członek Izby pa­
nów Zaleski stwierdził, jako przewodniczący sej­
mowej komisji kolejowej, że linję tę uznano za 
ważniejszą dla kraju i poparł wniosek ks. Lu­
bomirskiego, który, sformułowany następnie przez 
p. Górskiego, został przyjęty.

Wiedeń 12 grudnia. Ponieważ prawica odma­
wia Czechom swego poparcia, przeto w ponie­
działek posłowie czescy wzięli udział w obradach 
komitetu wykonawczego prawicy, zastrzegając 
sobie zupełną niezawisłość od uchwał komitetu.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Dr med. Jan Ziarko
po odbyciu studjów w Berlinie p o w ró c ił i o r ­
dynu je  w zakresie chorób żo łąd k a  i j e l i t

od godziny 2—4 po południu 3535
w K rakow ie  p r z y  u licy  D łu g ie j K r . 7.

Wiedeń 11 grudnia. W  komisji budżetowej w po­
niedziałek obstrukcja czeska trwała w dalszym cią­
gu. Po rozlicznych formalnościach, piezystąpiono 
do dyskusgi. Dep. Forśzt wypowiedział kilkogodzin- 
ną mowę. Wśród ogólnego znużenia zarządzono 
wreszcie pauzę. Po ponownem zaczęciu posiedzenia 
musiano skonstatować brak kompletu. Nie ma ża­
dnych uńdoków, aby prowizorjum budżetowe mo­
gło być załatwione przed Nowym Rokiem.

Praga 11 grudnia. Klub czeskich posłów ze­
brał się wczoraj w Pradze i uchwalił rozpoczę­
cie zdecydowanej jaskrawej obstrukcji i rozcią­
gnięcie jej na wszystkie tak zwane konieczności 
państwowe.

Wiedeń 11 grudnia. N. W. Tugblatt przypu­
szcza, że parlament będzie obradował do 22 b. m. 
Jest możliwe także, że zaraz po świętach zgro­
madzi się na nowo.

Wiedeń 11 grudnia. W Kole polskiem panuje 
słuszne rozgoryczenie na Jaworskiego z powodu, 
iż prowadzi zupełnie rządową politykę i prze 
Koło do zdrady sojuszu z Czechami.

Lojalne działanie Dzieduszyckiego z Czecha­
mi w komisji ugodowej, gdzie Dzieduszycki, o- 
świadczając się z gotowością natychmiastowego 
referowania przedłożeń ugodowych, wprowadzo­
nych na podstawie §. 14-go konstytucji, chciał w 
ten sposób dać pierwszeństwo niesympatycznym 
dla Niemców, a mniej nagłym częściom ugody, 
wprost wyprowadziło Jaworskiego z równowagi. 
Ostatecznie Dzieduszycki musiał ustąpić.

Rozumni i uczciwi członkowie Koła polskiego 
wskutek pozbawionej godności polityki Jawor­
skiego, są narażeni na ciężkie próby. Nie chcąc 
wywoływać skandalów i rozbijać solidarności 
Koła polskiego, muszą ustępować Jaworskiemu, 
którego słabą wolę-, krótkowidztwo i dworactwo, 
wyzyskuje według własnego widzimisię spółka 
Rutowski & Madeyski. Jedyną nadzieją uratowa­
nia godności Koła byłoby skłonienie Jaworskiego 
do rezygnacji i wybór Bilińskiego prezesem Ko­
ła. Niestety Jaworski, mimo odgrażania się, nie 
myśli wcale o ustąpieniu.

Wskutek tego można oczekiwać tylko jaskra­
wej kompromitacji Koła, które zraża sobie Cze­
chów, a nie zaskarbi nawet cesarskiego uznania, 
bo nie zdoła przeszkodzić Czechom do niechyb­
nego zwycięstwa.

Budapeszt 11 grudnia. Prezes ministrów wę-

U W A G A !
Niniejszem pozwalamy sobie prosić naszych &%* 

Odbiorców  prowincjonalnych, by zamówienia swe 
na nadchodzące Święta raczyli najdalej do dnia 2C- 
Grudnia włącznie łaskawie nam nadesłać.

Z powodu bowiem nawału czynności przedświą- 
tecznjch, po upływie tego dnia przesyłek zamiejsco­
wych nskuteczniać nie bylibyśmy w stanie. Jedno- 
cześiie prosimy naszych P. T. miejscowych od­
biorców o wcześniejsze zamówienia, abyśmy mogli 
w każdym kiernnkn życzeniu ich odpowiedzieć.

Z poważaniem 3834

Zarząd Składu „Win greckich^
K raków , ul. Jagiellońska 7.

f e K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 , I p t r „  3584

Polecamy do nabycia we wszystkich 
księgarniach:

Kraj w obrazach.
„Królestwo Polskie", zbiór fotografij najbardziej; 
uwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó­
ciennej oprawie, według rysunku Piotra Stacliie- 

wicza — 10 złr

Album Henryka Sienkiewicza
do powieści „Ogniem i Mieczem",

13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20-
oprawne w p łó tno ............................................ 1-80.
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50.

Album Henryka Sienkiewicza
do powieści „Potop", 33i°

16 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20..
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno. 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50.
Album  „Królow ie polscy“

w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 ct. więcej. Można zamawiać przez 

Dział inseratewy „Głosu Narodu", Kraków.

Z d z i s ł a w  Z d a n o w i c z ,  * -< •* » , Uu s  _
poleca Koszule gładkie i ozdobne frakowe, K raw aty  najmodniejsze, Rękaw iczki, Szelki, Skarpetki,. 

Pończochy, —  Chusteczki, —  Lustra, —  Grzebienie, —  Mydła, —  Perfumerje, —  W oda kolońska.
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OBWIESZCKEltflE.
W skutek T-ozporządzenia c. k. Ministerstwa sprawiedliwości, wydanego w porozu­

mieniu z Ministerstwami spraw wewnętrznych, handlu i skarbu z dnia 13. listopada 1899  
Dz. p. p. Nr. 220 , rozpisuje się niniejszem w myśl §§. 1., 2., 20., 21. i 23. rozporzą­
dzenia ministeryalnego z dnia 23. kwietnia 1898 Dz. p. p. Nr. 56 w ybory  a&SC- 
SOrdw I ich zastępców, nowo utworzonego c. k. Sądu przemysłowego w Kra­
kowie, tudzież assesorów Sądu apelacyjnego dla przedsiębiorstw przemysłowych, położo­
nych w obrębie miasta Krakowa i Sądów powiatowych w Krakowie i Podgórzu, a na- j wiad®
leżących do następujących grup:

G r u p a .  ! • •  przemysł żelazny, kruszcowy i maszynowy;
G rupa I I .  : przemysł kieramiczny i budowlany;
G rupa I I I .  : przemysłowy wyrób odzieży i modniarstwo;
G rupa I V . :

C U K I E R N I A

MAJEWSKIEGO dawniej 8CHMIDA |
g w K rakow ie , róg ul. Szewskiej i  P la n t 
8  3084 poleca na święta
i  Strucle i Torty w kilkudziesięciu gatunkach. 

C UK RY X.A DRZEW KO.
n e r b a t w ih i | 8  u c l i a r k i l  KARLSBADZKIE

SO ct. kilogr. | zawsze świeże I po 1 et.
SltJM

KUCHNIA
m ość w Dziale inaer. „Głosu N a ­
rodu “ pod 1. 3 9 3 9 .  1 5

M i ó d
pftB C K elny, p r a w d z iw y ,  pod 
gw arancją, w 5 klgr. puszkach, po

przemysł skórny, sukienniczy, papierowy i chemiczny, przemysł a złr. &o ct. wysyłam pocztą za
, . , ,  ,  , i -i • , m j . ' i  i ' i j pobraniem  J .  M e n c z e r  wtapicerski, wyrób towarow drzewnych, rzeźbiarstwo, wyrób towarow kauczukowych. etc., Mikniincaoh. 3943 1 4

przemysł graficzny; | 4 0 0  K oron d am
G rupa V .: produkcya towarów spożywczych, przemysł oodmo-szynkarski, jeżeli mi kt0 wyrobi stało zajgcie

przemysł noshm osobistych, przemysł przewozowy, ten ostatni z wyj a t* mm kolei żelaznych, biurowe, w nudach autouomi-
y v » . 1 . * r  . . cznych. — A d res: A dm inistracja
i przedsiębiorstw żeglugi parowej, wreszcie inne przemysły; .d z ia łu  m serat. „G ioju  N arodu-

G rupa U l . :  kupiectwo (handel).
Wybory muszą być przeprowadzone najdalej do ST. Ntyc/hiii 1 900 r., 

i to tak w ciele wyborezem przedsiębiorców, jakoteż w ciele wvborczem robotników

3944 d la  -  A .  f f l . “ 1 3

t r o i ł ao swo-
assesorów Sądu 

8 zastępców Sądu przemysłowego,

k
ŁYŻWY

w s z e l k i c h  s y s i c n i ó n
poleca g

ANDRZEJ SCHULTZI
Kraków, Rynek gł. L. 32

T elefon Nr. Di. 3900

I

Spółka Wydawnicza P o la
w  K B A K O W 1E

poleca następujące dzieła Staniał.
Kluczyckiego :

N ie b o  i  z i e m i a  pogadanki 
popularno-naukowe — w 4-ce s tr . 
.o2". W bardzo wykwintnej oprawie 
ze złoconymi brzegam . Złr. 12'— 

T ekst illu stru je  kilkaset rycin 
liczne ch omcl tcgrafie tablice sfe­
ryczne i heuograwira: wszystko 
wykonane starannio  i z przepy­
chem, który d irów nyw uje najoz- 
dobniejszym francuskim  edition  
de luxe.
Ś w i a t  n s p o w i e t r e n y .
Dwanaście pogadanek, w ydanie 
wynkwintne z 11 rycinam i, w b a r­
dzo ozdobnej oprawie. Złr. 2 '— 
M r ó w k i  Szesnaście pogadanek 
ozdobne wydaDie, z 40 tu  pig- 
knerni r /c in a m i, bogato oprawne 

Złr. 2 —
lUak u nas popularnych ksią­

żek, ktoreby wyczerpująco średnia  
wykształconemu śm iertelnikow i u- 
łatw iały i poznanie wszechświata 
i wyników na tern polu podjgtyeli 
najnowszych badań naukowych. 
13y tomu zaradzić, au to r podjął sig 
zadania niełatwego, spopu laryzo­
wać te  naukowe badania, odkrycia 
i ich rezultaty  i w przystępnej 
formie, najciekawsze takie zaga­
dnienia ezyteliikow i odsłania.
Do nabyoia za pośrednictwem ka- 

3935 żdej księgarni. 1 4

wszystkich grup.
Każde z tych ciał wyborczych wybrać ma w grupach od T. do V 

jego po 10 assesorów i 6 zastępców Sądu przemysłowego, tudzież po 2 
apelacyjnego, zaś w grupie VI. po 12 assesorów 
tudzież po 4 assesorów Sądu apelacyjnego.

Wybory będą przeprowadzone w każdem ciele wyborezem w kilku terytorialnie 
według obszaru podzielonych sekcyach, a we wszystkich sekcyaoh tego samego ciała 
wyborczego w tym samym dniu. I

Postanowienia o'tworzeniu sekcyi wyborczych, o czasie rozpoczęcia i zakończenia 
czynności wyborczej, jakoteż o lokalu wybornzvm, następnie oznaczenie sekcyi wyborczej, M a m  2 . 3 0 0

' i , • i i- l i -  -i , i . -i , , J , •"  pocitowych marek austry.jac.kich . ,
w  której obliczony będzie ogolny wynik wyborow w kazdem ciele wyborezem, będą po- i zagranicznych. Amatorzy zgło«ą *a s 2» i “ “ l ó  cent* 39at>1 °"
dane do wiadomości interesowanych we wszystkich gminach należących do okręgu c. k. Sądu — r-b-nv’ -- - - -  2-iL.j -  T “
przemysłowego najpóźniej 8 dni przed rozpoczęciem wyborów w sposób w miejscu używany. P i 6 C 6  N fl f tO W O  j* 1OIUOCIllK I13QG10Wy

5-cio klgr. blaszanki
kura -yjnego, najpiękniejszego m io­
du (oa tik i), wysyła Zarząd p asie ­
ki T e o d o r i .  M e n i k a  w T a r­
nopolu, za zaliczką 3 złr 46 ct.,

W łaścieli (zastępców, zawiadowców, dzierżawców, kierowników ruchu) przedsiębiorstw, ‘ 
które obejmuje rzeczowa właściwość Sądu przemysłowego, a więc, wszystkich przedsię­
biorstw przemysłowych podlegających przepisom ustawy przemysłowej, tudzież przedsię-  ̂
biorstw do których sic odnosi artykuł VIII. patentu z dnia 20. grudnia 1859 Dz. p. p .  i 
Nr. 227, ogłaszającego ustawę przemysłów;] (monopole i regalia państwowe, prawo pro-* 
pinacyi i młynarskie), wzywa się, ażeb\ w terminie dni ośmiu, licząc od dnia ogłoszenia ’ 
niniejszego rozpisania wyborów w „Gazecie Lwowskiej“ (ogłoszenie to nastąpi w numerze 
z dnia 8. grudnia b. r.) podali na piśmie Zwierzchności gminnej miejsca wykonywania 
przemysłu, szczegóły potrzebne do ułożenia list wyborców obydwu ciał wyborczych. Jawne 1

n l e d y m i ą o e
,C alorifere T>itmar“ 

* # •

| z  działu korzenno galanteryjnego, 
„ pragnie a m i e n i ć  p o s a d ę  od 
‘ 29 grudnia. „ A  B . “ p- re s ta  te  

L u b a c z ó w .  3 t3? I 3

!!!Bardzo w ażne!I!

DROŻOŻC
prasowane

z najpierwszej i najlepszej w E u ro ­
pie fabryki P. P . M s n t n e r a  
t  N j i i h  w  V» > n d n f n ,  p rzy -
chodzą eoilzień świeżo do handlu

J A N A  N A G Ł A
przy n l S zczep ań sk iej  

w Krakanie,
jak o  do głównego składu dUi za- 
•ctódniej Galicji. — Tenżo huiidel 
poleca ró -n ież  wyborne u g ó r  
K t  ki szene, prawdziwe tu reck ie  
Ś l i w k i  I  p o w i d ł a  i wszelkie

spółki handlowe, spółki komandytowe, spółki akcyjne, stowarzyszenia zarobkowe i gospo­
darcze, korporacye, zakła y i stowarzyszenia, winny z osób powołanych do ich zastępstw a1 
i do wykonywania w ich imieniu prawa wyboru wymienić jedną, a najwięcej dwie osoby,1 
które av  ich imieniu mają oddać kartki wyborcze. W szyscy przemysłowcy (przedsiębiorcy* 
przemysłowi, zastępcy, zawiadowcy, dzierżawcy, kierownicy ruchu), są obowiązani wygo- ■
tować w powyżej oznaczonym ośmiodniowym terminie i przesłać zwierzchności gminnej do nabycia w składzie lamp

miejsca wykonywania przemysłu kompletny spis robotników i robotnic, którzy w dniu R . D  I  T  Uf A  R  A  iiłine £wi^ e tow„rr
ogłoszenia rozpisania wyborów w „Gazecie Lwowskiej” byli zatrudnieni w ich przedsię----------KIa.k°w’ Rvn.ek..13--——  l o n i i i n e .  39 s i t

biorstwie |)rzemysłowem, rok  3 0 .  życia ukończyli i najmniej od roku C>v-°ncesi°wana 
pracu ją  w  krajach  reprezentowanych w  Radzie państwa
należą do stanu uczniów.

Spisy ie obejmo wa 
zapłatą poza zakładem przemysłowym.

We Lwowie, dnia 1. grudnia 1899. C. k. Namiestnik:

P i n i ń s k i  w

Ważne dla Pań i Panów!!

! S P I R Y T U S  U % jâ a ®^2źii
. i . , , -i , , i • , . . , . , 1 dla poraź m ych, zakatarzonych, a-
także robotnikom zatrudnionych przez przedsiębiorców zai denaturowanego , tonii kiszek, dia nerwowo cierp ią

u  iiruiy „ !

R E IM  i S P Ó Ł K A

r .

L. 78178 .

Powyższe obwieszczenie podaje się do powszechnej wiadomości i wzvwa się pra­
codawców przemysłowych w Krakowie, aby o wydanie druków do wypełnienia spisu ro­
botników (robotnic) zgłosili się bezzwłocznie do Ekspedytu Magistratu tutejszego, a na­
stępnie wypełnione spisy złożyli w Ekspedycie Magistratu niezawodnie flo dnia 
15 grudn ia 1909 r.

Magistrat stół. król. miasta Krakowa
dnia 8 grudnia 1899. n , ,n Prezydent miasta:

F r i e d I e i n w. r.B943 1

K R A K Ó W .  3934

y rh  i procedur wodoleezniczj ch , 
poleca się wraz z zoną. 

A dres: F r .  K t  m u S M C Z O k , 
ul Piotra Michałowskiego L. 74,

  przy P ark u  krak. 37 B

a święta!
39 i2poleca się

=SK Ł IID = 8 
Din GrackfchS

Krakó w, Jagiellońska 7. J

Poleca Ed. KlimekRufet obficie zaopatrzony przy handlu na dole, wspaniałe sale jad a ln e  
I gabinety na I-szem piętrze na obiady i kolacje, zdrową smaczną

kuchnię, piwo pilzneńskie 1 baw arsk ie  słso o w W  K R A K O W IE .  
M ieszkanie do w ynajęc ia : R w a  poko je , z oknami na R ynek  głńw ny, rń g  ul. B rack ie j*
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D z ie ło  co  ty łk o  w y d a n e  p . t . :

z różnych źródeł zebrał, 
podług treści w alfabetycznym porządku ułożył i w ydał

k s .  8 . J .
{2 grube tomy str. 621 i 629 w  8-ce). Cena egz. 9 koron, 
a z przesyłką 9 k. i 82 gr. otrzymała na skład główny i poleca

K SIĘGARNIA K ATO LIC K A
D raW ł a d y s ł -  W i t k o w s k i  e g a

w  K r a k o w i e ,  R y n e k .  N r .  3 0 . 3585

Na Gwiazdką
poleca W IELK I W YBÓR G A LAN TERY I

po najtańszych cenach: 3785
KASETY na rękawiczki, chusteczki, kołnierze. 
NECESSERY skórkowe z przyboran’ do podróży 
KASETY pluszowe, skórkowe z przyborami 
ALBUMY na fotografce od tanich do nąj droższych 
KUFRY, TORBY RĘCZNE, torebki skórk. i plusz. 
RAMKI, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra 
SZACHY, szachownice, domina, przybory do 

preferansa, oraz Karty do gry 
MYDŁA, perfumy w ozdobn. kasetach i koszykach 
PORTMONETKI, PUGILARESY, Etui na papierosy 
Biiuterja francuska, Spinki, Szpilki do krawatów

w  K rakow ie, u lica  F lorjań ska  K r . 17. 
ObbtaWi ki zamiejscowe natychmiast załatwia.

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

Papier c. k. uprzywilejowanej

F a b ry k i T u te k  c y g a r e to w y c h
W  SA SSO W IE

1 ^ *  Istniejącej od rokn 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
w yłącznie znai a  h rm a  1225 29 52

S. Wierusz Niemojowski
W E  L W O W I E .

Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedyni* 
tylko za gran;cę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y ,  I m p o r t o w a n e  z  E g i p t u  
i  f m r j i ,  w y r a b i a n e  s ą  p r z e w a ż n i e  z  B I B U Ł K I  

8 A 8 8 0 W 6 K I E J .
Krocie idą za granicę, <■ cbcy bogai^ą sig naszym groszem, zasypując 

nas lichemi swemi wyrobami!
Ni# bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b i b u ł k i  
I  t a t k i  c y g a r e t o w e  k p a p i e r ń  S a d o w s k i e g o ,  wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru B a s s o w o k i e g o , 

wyrobu S .  f f l e r n s *  N ie m o jo w s ł?  e g o ,  są do nabycia we 
wszystsich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
praoza sig od..lesć o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
aia po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
■■ 100 sztuk.

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram r a  poparciu szerszego ogółu.

■ i  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . J f i e m o jo -  
w a b i ,  ora- napisem B m sg ó w .

S. W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I
Lwów, ul. W ałowa 25.

D o n a b y c ia :  w  h a n d lu  8 t .  K a r liń a k ie g o ,  
K r a k ó w , S u k ie n n ic e  N r. 2 8 .________

ŁYŻW Y
i Graphophone

poleca 3712 7 10
S k ł a d  R o w e r ó w

i Aparatów fotograficznych
pod firmą:

ANTONI LARISCH, Kraków,
p r z y  u licy  Szewskie# Nr. 19.

P o t r z e b a

Parę Panien
do sklepu masarskiego.

Te, które są już obcinane w tym 
fachu, maią pieiii sieóstwo. — 
M a t a l e c k j , irakaw, ul. Ilo- 
3895 rańska 18. 3 3

Kamienica
II  ptr., okazała, sucha, strona po­
łudniowa w najzdrowszej dzielnicy 
Krakowa, za dopłatą 12.000 złr.

do sprzedania.
Wiadomość ul. Kopernika L. 20, 
w sklepie „Warszawskim1*. 39( 2

Q u a t e r  O a t s
Wszędzie do nabycia w ‘A i I funt. pakietach (z  przepisem przyrządzenia.)

D la odżyw ian ia  dzieci:
N iedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, 

że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W  czasie 
ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego 
pożywienia. —  Z a dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; 
„Q uaker O ats" (amCryk. łuszczony owies) doda im zdrowia 
i siły; poczem dobre skłonności same z siebie nastąp ią .—  
W szystkim  Matkom, gotowanie tego znakomitego środka od­
żywczego gorąco się poleca. 3^53 e o

Zastępca: M . C z e r w iń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

Józefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu, w domach 
prywatnych i pensjonatach 

mieszka M u ły  R y n e k  Lu 6 ,  
I I  p i ę t r o .

!
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje U - 

degoczasu. 3783

K
9  n  a  r  Iz 3 z fdSbokim gło- a  1101 IVI 86m naśladują­
ce słowiki, przesyła od 5 
Mrk. opłatnie: Ad. Janson, 
Barbi j  b/ Lauterberg, Har 

3707 4 3

Folwark
3 mile od Krakowa, blisko stacji 
kolejowej, w pięknej okolicy, skła­
dający sig z 117 nrg pola' z do­
mu mieszkalnego, z n o w y m i  
budynkami gospodarskimi, oraz 
z 3 mrg ogrodu warzywnego i o- 

wocowego, — jest
za ra z  d o  sp rzed a n ia .

Informacji udziela. Kancelarja 
J. W. Dra Pieniążka w Krakowie, 
ul. Grodzka Nr. 18. 3617 5 6

, W dulu 25-go Listopada b r.
o tw artą  została nowa

i R E ST A U R A C JA
przy placu Marjackim L. 3

pod firmą
Wład. Jędrzejowskiego
i poleca ś n i a d a n i a ,  o b i a ­
d y  i  b n i n c j e  — po cenach 

. najprzystępniejszych.
Wszetkie potrawy na świeżem 

maśle i na sposób domowy przy­
rządzane. 3835 4 4

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Szan. PT. Publiczności, kre­
ślę się — z poważaniem
 Władysław Jędrzejowski.

ZARZĄD P A S IE K I
Antoniego Kraińskiego
w Jeziorzanach obok Czortkowa

oferuje wyborny m i ó d  p r a ś n y  
lipcowy, w 5-kilowych hlaizar kach 
za cenę 3 złr. 20 ct. Wszystko o- 
płatnie. Oferuje przytem m i o d y  
p i t n e ,  odszczególnione na Wy­
stawie lwowskiej, a to : Maliniak, 
DereDiak, Brzeczniak, Borówczak, 
Wiszniak, Orzyniak, w 5-kilowych 
blaszankach, za cenę 3 zł , 10 ct. 
______ Wszystko opłątnie. 3642

N a  Boże N a r 201110!!!

A. GOŁKOWSKA
w Krakowie, ul. Grodzka L. 13

poleca
Zabawki, Lalki, Gry towar, yskio, 
w wielkim wyborze, j o nader ni­
skich cenach. — Bównież, nada­
jące się na nodarunki bluzy, kape­

lusze, szale, żaboty, halki itp. 
Boa piórowe w wielkim wyborze 

i biżuterja francuska. 
Uprasza sig o wycięcie i przecho­

wanie ogłoszenia.
Przy każdim zaLnpnie dodaje sig 

wspaniałą zabawkę. 3701

Realność
w  K ra k o w ie

w najzdrowszej dz:elnicy, obejmu­
jąca b o m  I-pięstrowy, 4 lata 
w luy od podatku, z dochodem 

, 1000 fi. netto, — drugi"' domem 
z wielką salą, oraz ogrodem 400-O 
obszaru, — jest po cenie 50 złr. 
z_i sążeń, wraz z budynkami i kom- 
pletnem urządzeniem ogrodu, —

d o sp rzed an ia .
Kapitał potrzebny około 10.0C0 fl.

DoJ trak to w ani a upoważniony p. 
Jan Str i/c fi a ryk i Kraków, Jagiel­
lońska 7.' 3832 3 4

R u ł a l L a  sn-Urom. F srte re  to  
D U ie iK a w y b . P iw a maro 9 „
Przy zakupni* naraz 10 bnt., jedni 

danai, w dodatku
Wieiki wybór wódek Polskich

z c. i k. nprzyw.
2, akt fatr. w Tenczynku

pnlecn 3598

Siprizentisli: Kroków, Bracki U
W tkłddzii fortepianów 

Pianin I Harmonij

J. Rad/iszewskiegt
1 S p Ó t k l  358

Sprzedaż, z a d a n a ,  w ynajem  
przy odpow iedniej gw arancj 

sprzedaż n a  ra ty .
Ijaik  główny Ir. 29. Krikót

N O W O  O T W O R Z O N A

RAFINERJA SPIRYTUSU
J. 0. Księcia D o m i n i k a  R a d z i  w :l ł a  w B«'h ach

poczta i telegraf w miejscu, telefon 317 
oferuje s p i r y t u s  c z y s t y ,  b e z w o n i i y  i  w y s o k o

p r o c e n t o w y  po cenach konkurencyjnych.
3818 4 10 Z A R Z Ą D .

Świeże, surowe Kawy
Campinss . . . P10 złr. 1 kg. 
Guattm ala . ■ 1-40 „ „ „ 
Gnadelnpe. . . 1-60 „ „ „ 
Forto-Rłceo . 180 „ „ „ 
Ceylon . . . . . .  2-- n n n
Ceylon I - a . . .  2-20

K a w y  P a lo n e :
P30 złr., P80 z łr , 2 złr. i 2'56 

złr. za 1 klg.
> r  Franco, opakowane.

Przy większych zamówieniach 
liczę taniej.

Antoni Suski
K R A K Ó W .  3773

H A N D E L
towarów la la ite r iiy c li

istniejący w K r a k o w i e  od lat 
przeszło 30, z dobrem powodze­

niem, jest z wolnej ręki
do s p r z e d a n i a .

Adres poda dział inser. „Gło­
su Narodu**. 3746 4 0

KOWAL
maszynista egzaminowany, 
potrzebny jest od 1-go sty­
cznia 1900 — przyjmie Za­
rząd dóbr Oleszyce. 3927

Parcelacja.
N a  P o d o lu ,  w powiecie politycznym Zbarazkim 

zostanie rozparcelowana w najbliższym czasie większa 
posiadłość, obejmująca blisko 900 morgów roli (czar- 
nozienr) i łąk.

Grunta te, zostające w bardzo dobrej kulturze, ko­
rzystnie położone, zupełnie skomasowane, dają się 
dzielić na dowolne obszary, począwszy od 10 morgów 
wyżej i nadają się szczególnie na założenie nowej osady. 
Cena jednego morga, to jest 1600 sążni kwadratowych, 
wynosi 230 złr. wal. austr., przyczem się zaznacza, że 
na żądanie dostarczona być może pożyczka amortyza­
cyjna do wysokości 73 części, a ewentualnie nawet 
połowy ceny kupna. Kościół rzymsko-katol. w pobliżu.

Mający chęć kupna, zgłosić się winni w najbliższym 
czasie tv kancelarji adw okackiej doktora. M i- 
chala L andaua w  Tarnopolu._________ 3896 3 3

Poszukuję
1.500 złr.

do interesu, przez Wysokie c. E  
Namiestnictwo koncesjonowanego j 
Zupełne ubezpieczenie kapitału , I 
na interesie wartości złr. 16.000 

Oferty pisemne pod: „InteresJ 
chrześcijański** do dziiłu jnserat.l 
„Głosu Narodu**. 3909 2 3

n n  Opust gwiazdko- Aft
CU°/o WV 9 '^  kaPe- L U %

I jSzacli.

SALON MÓD

M m e K U H Z E
W KRAKOWIE 

ul. Szewska Nr. 20, I p
poleca

NA GWIAZDKĘ
najmodniejsze paryskie 

i aigieiskie 3933

kapelusze
d a m s k i e ,  

Boa, Kapuzy i UDiorkij 
wieczorowe.

n n  Opust gwiazdko-
/U  %  wy pr*y kaPeluszach. ”'2 0 %

Wielka Wysprzedai
sani i pwozów

po ś. p. Adolfie Meissnerze^
po nadzwyczaj niskich ce­
nach Kraków, Plac Matejkt
Nr. 4. 3930 2 6

Kamienica 11 ptr.
wraz z parcelą pod budowę, w Pod-r 
górzu, blisko Rynku, do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u p, 1 
M. L. Dobrowolskiego, w Podgórzif 
ul. Kalwaryjska L. 16. 3889

I.OOOutelel
starego naturalnego

Wina
z r. 1N66

ma do sprzedania: JaM 
Strycharshi, Kraków.

CRAB APPLE BL 0SS0M S

Do
N ow ość

Główny

jest ulubionem pacbnidłem eleganckiego świat*

Lavenden  S a l ł s
najlepszy zannh pokojowy 1204 4 0

T H E  C R O W N  P E B F U M E R Y  CO.,
L O N D O N .

Crown Vlolet, Whlto Rosi, Ambro, Peau, D’Es- 
pagne, Orchldia, Crab Apple Blossoms, Chyphre,
Yiolette Ambróe, Reseda.

nabycia we wsijstkich składach perfnaa i drog ierjach.
! „B on q n et Yer/salUes** S o n v e n ir  d e  H a r ie  A o to lo e tte .
zastępca tylko hurtownie: E. N E U H A U S  JUN. Wien, I., Fflrlchgasse Nr 10.

Zapachy:

P. Matuszewski W  K rak ow ie , u lica m ikołajska (zaraz p rzy  n ia łyn i rynku). 
H andel tow arów  korzennych jakoteż 'W in i wódek krajowych i zagranicznych^ 

Sk ład  czystego z dziczyzny Bulionu  częściowo i hurtownie.
JHąha najpiękniejsza kg. 16 ctn. m i 3913 1 2 i

IM^siicielka i wydawczym: Józefa Bogoszowa. Beiaktor odpowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki. W drukarni W. Korneckiego w Krako?


